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NA ZAKRĘCIE. Z zakuliś hitleryzmu w Austrji. Arcyhs^ąte Ptto.

„Dzień  K ow ieńsk i"  z du. 26 lutego 

przynosi w iadomość o zwolnieniu od 
kary p. Ludk iew iczow e j i kilku in­
nych osób w  Poniewteżu. Komendanl 
w o jskow y  miasta ośw iadczy! im, że 

darowanie kur nastąpiło z powodu ro ­
cznicy niepodległości L i tw y  (16. II.).

N ie w iem y w  tej chwili, czy Len 
krok znajdzie naśladowców wśród in­
nych komendantów wojskowych, w y ­

m ierzających w  L itw ie  kary na pod ­
stawie swego widzimisie i poza wszei 
ką pro. durą sądową. Przyk ład  po­

niewierki m ógłby stać się najskutecz­
niejszym sposobem likw idacji całego 
konfli] jtU) k tóry bierze swój początek 

°d  akcji represyjnej przec iwko pry 

"a tn em u  nauczaniu w L itw ie. Ale czy 
J/ąd litewski wstąp* na tę najbardziej 
właściwą drogę?

Bawiący niedawno v W ilnie cu­
dzoziemiec zapytał mnie w rozmowie, 
czy nie sądzę, że L itw u ii  wszczynając: 
' v warunkach objektywnie najbar 
dziej dia siebie n iedogodnych repre­
sje antypolskie, k ierowali się tym sa 
m ym  m otywem  co gospoaarz, który 
znudzony przew leka jącym  się i pa­
sywnym  sporem z sąs.-udem, zaoruje 
Wspólną drogę, aby stworzyć pretekst 
do rozm owy, choćby narazić gorącej 
i gniewnej.

Nie wyg ląda na to. Antypolskie za 

rządzenia litewskie mają, zdaji się, 
swe źródło w konsyderacjach w  e w 
n e t r z n o-p o t i t y c z n y c h. Z jazd 
„tau t in inków " w grudniu ub. r. s fo r­

mułował ostatecznie zasady nacjona­
listycznej polityki wewmętrznej. L i t ­
wa ma być państwem wyłączn ie i je 

dnolicie litewskicm „Spolszczonych 

L itw inów  (t. zn. Po laków  litewskich) 
trzeba wróc ić  na łono m acierzy".

W  styczniu r. b. obradowała ua 

• en teinat wyższa hi.-rarchja „tauti 
nint ów " .  Uchwalono cos w rodzaju 
»p  i a t i 1 e t k i u a c j o  n a I i s t y c z 
11 e j :  plan „u jednolicen ia" L i tw y  pod 

względem narodowym  („Cdeichschal- 
lung!“ ) w  ciągu 5 lat. Realizację roz 

poczęto bez zwłoki. Jednocześnie na 
dwóch „od c in k a ch " : niemieckim i

polskim, \iedogoana sytuacja zewm 
Uzna? T o  głupstwo. L itwa jest moc 
na n i e z g o d ą  swoich .,ąsiadów 
hi maksyma stała sic nałogiem.

Retorsje wileńskie zaskoczyły i 
'-denerwowały isowno. Sypnęły się ar 
•ykuły, dowodzące, że L itw a  ma pra- 

'yo i podstawy zamykać do kozy na 
nczycieli polskich, natomiast Polska 
w stosunku do nauczycieli htew skich 

ł°h  nie ma Polscy nauczyciele w  Li- 
lw *e — to zdra jcy stanu, uczący dzie 

m nienawiści do swegb państwa, a h 
lewscy w  Polsce —  to loj-ilni i sumień 
nie przestrzegający przepisów działa 
Cze oświatowi. Et cai tera et caetera... 
spor beznadzu-jnie nudny i jałowy 
jak wszystkie tego rodzaju

Studenci kowiefsses v.Tyłado\val; 
®w J gniew jir/edewszystkiem na ga ­
blotce swoich ko legów  —  Po laków  w 

Lniwersyfecie. Zachęceni pow odze­
niem, ruszyli dalej, do księgarni poi 
skiej „S te l la "  Ali tu —- nieoczekiwa 

na przeszkoda W  drzwiach stanął 
właściciel księgarni, o ficer rezerw j 
arm ji litewskiej i huknął groźnie na 
napa ituików którzy po chwili w aha­
nia postanowili ominąć len punkt o- 
poru i poszukać pozycy j stahiej obsa 
dzonych. Łupem atal ujących stała 

sit ( tia Perkowskiego i puste w 
tym czasie lokale pism p c h l u c h ^ c z e  
gółyr pattz ,y korespondencji z Kowna 

p. katelbacba w  ..Gazecie Po lsk ie j" ) .  
Zapał zwycięzców- zahamow-any zo- 

sdał prztu  gimnazjum p dsk icm  przez 
paru policjantów

Zarząfl związku organizacyj aka  

d, mickich potępił ekscesy, a Rektor 

Uniwersytetu i urzędówka udzielili 
surow ej nagany wykonaw-cont. Cóż z

lego? Piętnaście lat systematje/nego 
j ą t r z e n i a  i z a t r u w a n i a u- 
e z u ć  daje dziś plon obfity. Trzeba 
go zbierać i spożywca.- choćby nie 

smakowało.
Następnie utartym porządkiem 

rzeczy poszły uchwały protestacyjne. 
(„Ja biję. bo mnie wolno, mnie biją

protestuj® ). M. iii. zw iązek dzien­
nikarzy litewskich odwołu je się- do in 
s t ancy j m iędz y-nar(xlowyc 11.

O sancta simplicitas' Dzienni­
karzom wypadałoby lepiej orjentować 
się w kompetencjach i możliwościarh 

mstancyj m iędzynarowych  w r. 19Ó4.
Jakież z tego w-szystkiego nasuwa­

ją się wnioski p o l i t y c z n e ?  To  

ji d  wszak najważniejsze.
\a wszelkie represje antypolskie 

w Lillwie r/ąd polski może odpowie 
dzieć retorsjami. Na każdą uchwałę 
protestacyjną i w iec po tamte j stronie 
możemy bez trudu odpowiedzieć dzi< 
sięcioicrotną ich ilością. Prócz stron 

zainteresowanych niii.1 sic tein jednak 
nie będzie prze jmował, ani zajmował. 
Co do jednego tydko środka nie będzie 
m y  się odwzajemniać-, co do wycz ) 
nów pogromowy-c,b. Poza tern. na ka ­
żdą zaczepkę litewską może Po lsk i 
reagować w takim samym stosunku 
w jak im  stoi państwo .‘kł-mLIjonowe 

do 2 : pól miljonowc-go.

Litwa jest w stanie ostrego kon 
fliktu z Niemcami, zagrażającego 
Rłajpi-dzie. Ma odcięty lub conajm 
Wiej b. ograniczony odpływ swoich 
produktów wyw ozow ych . .Musi szu­
kać o p a r c i a w  Z w i ą z k u  B a  t- 
t y  c k i in, od które-go donit-dawua 
odżtignywała się

Ło tw a  i Estonja nie zgodzą się na 
to, aby wejście L i tw y  do Związku na­

dało mu jakieś ostrze antypolskie. 
Niezbędne m przeto jest pewne m 
n i mdi m n o r m a l i z a c j i  s t o- 
s u u k ó w p o  1 s k o-ł i i e w  i  k i c h. 

m-ano\vicie w  zakresie spraw n ieobo­
jętnych dla wszystkich członków Zwią 
/.ku: stosunki dyplomatyczno- konsu­
larne i gospodarcze, poczta, komuni 

kacji Powtarzam , iż, prócz stron za 
interesowanych n ikogo dziś te sprawy 
hliżi j me obchodzą. Europa ma w ię ­
ksze własne kłopoty.

L itw ie  chodzi o utrziinanie i nor­
malny- ro zw ój i-lementei JitewsKicgo w 

Polsce? Bardzo pięknie. Nam też idzie 
o to, by ludność polska w L itw ie  ż y ­
ła ' rozw ija ła  się normalnie. Nic łat 
wit-jszego, jak  uregulować tę sprawę 
drogą specjalnej k o  n w o n c j i o- 
p a r t e j  n a  z a s a d z i ł -  w z a j e- 

m n o ś c i. Oto przykład.
V. szełkie kw-estje, w ywołu jące spo 

ry i /.gęszczaiące almoslt-rę pom iędzy 
Polską a L itw ą  'znaleźć m ogą ła lwe 

rozwiązanie w- umow-acli i konwen­
cjach, bezpośrednio zawartych. Czy 
L itw a  przez to miałaby koniecznie wy 
rzekac się , sw-ojej idei w ileńskiej? 
Sądzę, że n ikłby tego nd niej nie w y ­
magał. W  tej bow iem sprawie nić, in ­
nego zade-cydowac nie może jak ty l­
ko s I o s ( i n e k  s i ł .  Nie pow ie  nikt 

przecież, że w  obecnej swej izo low a­
nej sytuacji L itwa rośnie w siły w 
szybszem tempie niż Polską. P r z ik la d  

sow-ieeko rumuusk , w m . a/uje nato­
miast na możliwość uregulowania p il­
nych i realnych kwesty j w- >posób nie 
przesądzający pewnych odległych as 
piracy j jednej ze stron. Lepszy wróbel 
w garści niż gołąb na niebie.

Jeżeli jednak w  Kow n ie  m niem a­
ją, że ma ją ty-tuł i »rodki do żądania 
pełnych w arunków rozwoju  dla L i i  - 
w inów  w  Polsce, realizując antypols­
ką „p ia t ile tkę" u siebie, to trzeba w y ­

raźnie po wiedzieć, że jest to grube 
niL porozumieyie. Bywa, że trwa ono 
bardzo długo, zawsze jednak kończy 

się rozczarowaniem dla tego, kto jS  
p rzyw yk ł uważać: za rzeczywistość.

Testis.

LO N D Y N . \'Pat;, . Daily Ti !---
g iaph  ogłasza dziś sensacyjną win 
domość że w połowie stycznia knn- 
c lc iz  Diillfuss był bai-uzo bliski b ez ­
pośredniego porozuinieniii się z łiitle  
rem. Na m ocy tego porozumienia, H i 
biciit miał zostać wicekanclerzem Ae-

strji Tek i wojny i spraw- w ew n ę tr z ­
nych miały być również oddane hit­
lerowcom airstrjkękiru. \Y ostatniej 
( hwili porozum ienie to zostało udu 
rem nione przez Fey ‘a, który przy po­
parciu Mussoliniego zmusi! Dollfussa 
do zerivania z llitJt-ren?

ł

Premjerowie Asstrji t Węgier fujadą dn Fzymu.
I .O ND YN , (Pat). Potw-ierdza sit. tt> 

w iadomość o maj.icym nastąpić prz-s - 
jeździć do Rzymu kanclerza Dollfu

ssa i p rem jera W ęg ie r  Goemboesa w 
dniach miedzy 10 a 12 marca.

Polityka rozejoiu ze wsią w ZSRR.
M O SK W A, (Pat).•Ukazał się tu d e ­

kret z podpisami Stalina i Mołotowa. 
umarzający zarówno ko lektywom  roi 
nym j„k i gospodarzom indywidua! 
uym zaległości z tytułu niewykonania 
państwowych dostaw zbożowych  w 
natur/.e oraz rozkładający >tvrot po­

życzek nasiennych na .'i lata.
Dekret teh świadczy o kontynuo­

waniu polityki rozejrmi ze wsią, a z 
drugiej strony stanowi pośrednio pot 
wierdzenie wiadomości że, pomimo 
świetnego zeszłorocznego ' 1 urodzaju. 
'Ji-ezno okręgi odczuwają brak zboża

Znlt-dwit. skończyły się krwawe rozruchy 
w Sustrji, ^dy znów słyszy się o planach 
tamtejszych kót moniirchistycznyeb, mają 
cych nil cciii pr/y wrócenie dynastą Hałi.s 
hnrgów

Na zdjęciu arcyksiążę  Otto wysuwane 
przez tc " itym is tow  auslrjackich. jako  kan 
dvdat na tron.

('reliminarz budżetowy na rok 1934-35 w Senacie
WAR.SZ \\VA, (PatJ. Senat pr/yst.ypil dziś 

do ilalszej szczegółowej dyskusji nad preliT 
niimirza-mi hudżetowemi.

budżet in stwa spraw zagraniczny-ęli zre­
ferowała senatorka H U B IC K A  z if ltWJt, wska­
zując. na znaczne zmniejszeni się wydatków 
ogólnych. Zwiększenie kredytów nastąpili  
tylko w kosztach mstytucyj m iędzyn trodo- 
wych.

Zkolei senator SKOCZYLA.s z 15BWR zre- 
Ićrował budżet m-stwa koiminikac.ji. Mówca 
podkreślił konieczność dokonywania poprą 
woli w  tym budżecie z wie lka osiro-żino.ścin.

Następnie sen., Z A C Z Ł K  z lUtWU zto iyf 
sprawozdanie z preliminarza bndżetowł-go M' 
nisterstwa Sprawiedliwości,  podkreślając zna 
czenie prac kodyfikacy jnych  ministerstwa. 
Sen. Żaczek z zadowolen iem przyjmuje  zap.- 
wnienie ministra Sprawiedliwości o zniesieni i 
sądów doraźnych. W  zakończeniu mówca 
poruszył sprawi więziennictwa, wskazując na 
tendencjo jak na jw iększe j  indywidunlizac ji 
ka r >■

Następnie senator Żaczek ztóżyl spriiw-oz 
oanie z prel im inarza budżetowego  minister 
stwa sprawił dliwośoi.

Bo budżetu ie{(o zabrał gtos minister spra 
w iedliwośei M IC H \ I .O W S K l  wskazująr ria 
dążenie utr.-.ymania conajmnic-i .iotvcheza 
soweRO poziomu i zakresu pr:icv mimo 
zmniejszenia się budżetu.

P R Z E M Ó W IE N IE  MINISTRA  
Ml CH AŁO  W SKIEGO .

P. minister podkreślił ogrom pracy nml 
uaifikacją prawa, dalej nad usprawnieniem  

r * K . i  ■ B I T ”

działalności sądów przez wprowadzenie do 
ich działalności prostoty i ekonotnjl i przez 
zmniejszenie formalizmu i biurokiatyzmn.

Daiej poruszył kwcstję usprawnieniu wir 
eicnnietwa, a w  związku z tem i sprawę or 
kanizaeji zakładów wyeliowawezyeh dla nic 
poprawnyeh przestępców oraz zakładów wy 
ehowawezyeb i popraweayeh atu nieletnich 

W  odpowiedzi na zarznly wysuwane przez 
stronnictwa opozyeyjue że niezależność są 
Jownictwa w  Polsee sioi poa znakiem zapy 
tania, p minister oświadczył: niezawisłość 
w n a . c m  sądownictwie jest znpelna. Nieehaj 
ci, którzy podnoszą takie zarzuty, pamięta 
ją o tskn, że pierwszym warunkiem niezaui 
siósei sądu jest to, żeby w  jesęo praeę orze 
tająca nie mieszały się żadne ezyrjnihi zew 
iiętrftne* Postępowanie opozycji w sprawie 
niezawisłości sądów charakteryzują irogók  
metody opozycyjne, które zasju^ują na mia­
no obłudy Przydałoby się tym. którzy len 
zarzut wysuwają przejęciem się zasadą „uh 
diee eurą te ipsiiiu“.

Zkole-i senator Ha TIANSKI z i l l fW l i .  zre 
fe row a ł  liudżet ministerstwa opieki społecz 
ii-ej. —  Uchwalen ie  ustawy scalen iowej mów­
ca uważa za kapitalny dorobek ministerstwa.

P R Z E M Ó W IE N IE  MINISTRA  
O PIEK I SPOŁECZNEJ.

Jtinister opieki społecznej H UBIC K I zaz 
naezył w przemówieniu m. In., że przepro­
wadzona unifikacja systemn nbezpieezeń v 
całcm panstwie jest jeszcze jednym krokiem  
na drodze no scalenia organieznege rozerwą 
nyeh w swoim czasie dzielnic, a ponadto, zc

Polska wyprawa polarna
wyjedzis w  lipcu

W A BSZA M  A, (PA T ). -  W  lecie roku bit 
żąeegu wyjedzie na Spitzbcrpen (Ocean Lo 
dowatyj polska wyprawa polarna. Celem tej 
wyprawy będzie przeprowadzenie badań nici 
kowych ziemi Torelia, znajdującej się w jut 
hidniow ej części wyspy Spitzbergen. Polska 
wyprawa po raz pb-rwszy zwiedzi dotycłi 
czas slopą ludzką nietknięty kraj gór i lo 
doweów, jukim jest ow-a ziemia Torelia i zna 
da go dokładnie pod względem geograficz­
nym i topograficznym przyczyniając się tein 
samem wraz z innend narodami do rozwiązu  
nia interesujących eałą Indzkość zagadnień, 
jakie kryją krainy polarne W  skiad wyprą 
wy polskiej wejdzie 6 osób, m. in. inż. Sic 
fan Bernadzikiewicz, prezes Koła W ysoko  
górskiego, inż. Bernadzikiewicz obejmie ogól 
ne kierownictwo wyprawą. Pnzatem do wyp  
raw;. nnłeży dr. Stefan Różycki, starszy asy­
stent zkladti geologji i pianetologji Uniwersy  
teta W arszawskiego, który przezprowadzi 
praee z dziedziny geologji, następnie Stani 
siaw Siedlecki, uczestnik pierwszej polskiej 
wyprawy polarnej na wyspę Niedźwiedzią,

n < *  S p i t s b e r g e n .

alpinista, który zajmie się meteorologią, wre 
szrie Henryk Mh.giluieki, alpinista, członek 
Koła Wysokogórskiego, który zajmie sfę fo 
tografją i częściowo rudjo .cl.gi.itją  Pozo­
stałe dw-a miejsca nic zostały jeszezc defini 
lywnie obsadzone. W’yprawa pracować b< 
dzie na Spitzbergenie w llpcu i sierpoiu 1!K{4 
r. Tak krótki termin prac wyprawy spowodo 
wnny jest tem, że dopiero w końcu czerwrs 
można, ze względu na stan lodów, dotrzeć 
do brzegów Spitznergenn,1 zaś wrzesień jest 
już miesiącem złej pogody. O la przewiezie­
nia wyprawy z Europy nt Spitzbergen zo­
stanie wynajęty w  jednem z potnocnyeb 
miast Norw-egji siatek łowiecki, udający się 
na polowanie w  okolicy Spitzbergen. Na ezc 
le komitetu organizacyjnego polskiej wyprą 
wy polarnej na Spitzbergen stoi prof. dr. 
Antoni IIoDrowoiski, były dyrektor Puństw > 
wego Instytutu Meteorologicznego, były ueze 
stnik belgijskiej wyprawy do Antarktydy. —  
Komitet ken zajmie się organizacją i nrzeezy 
wistnieniem całej w-yprawy na Spitzber­
gen.

Nswa sensi cyjna hipoteza
w  sprawie śmierci Prince’a.

PARYŻ, (PA T ). —  W  związku z tajemni­
czą śmiercią radcy Vriiicc‘a niektóre dzien­
niki piszą, że należy zwrótić się po pewne 
informacje do policji polskiej w  Katowicach, 
jak  wiadomo bowiem, Prince w czasie pletli 
seytu na Górnym Śląsku urzędowa) tam. ja  
ko prokurator. Prasa przypomina, że t. zw. 
sądy kapturow-e nicmietkie przejawiały wów  
ezas żywą dziahilno-ść. Radca Prinec zwal­
czał te zbrodnicze organizacje, .leżeliby trz< 
ba było odrzucić hipotezę o moędersłwie na 
osobie Prinee‘a w  związku ze sprana Stawi* 
kiego to —  jak piszą dzienniki —  należało 
by sznkae innych dalszych motywów tej 
by szukać innych dalszych m otywów zbrodni 

PARYŻ, (PA T ). —  Z raportu jirzewodni- 
ezacego komisji administracyjnej L,escouve-a 
wynika, że zabity radca sądowy Prince zos- 
lat zgładzony w przededniu złożenia prze­
zeń niezwykle ważnych zeznań. Zeznania te 
obciążać miały b< zpo.śrtRnią odpowiedzial­
nością prokuratora republiki Pressardo. —  
Prince zgłosił się do przewodniczącego ko­
misji administracyjnej w  dniu 13 lutego 1

zażądał przesłuchania go- W  Irakeif roznio 
wy wymienił Prinee jednego z przedstawi­
cieli sądownictwa, co do którego ma dowr 
dy jego zaniedbań służbowych w  sprawie 
Stawiskiego. Oficjalne zeznania Prince'a 
przed komisją administracyjną wyznaczono 
ne były na 17 lutego. Prince nie zdążył jed 
aak wykończyć raportu i prosił, o zwlokę 
4-dniową. Po tych 4  dniach znaleziono zmą 
sakrowane zwłoki Prinee‘a.

ARESZTOW ANIE PRZYJACIELA  
STAW ISKIEGO.

PAR YŻ, (PA T ). —  Dziś rano aresztowany 
zostai w Paryżu jeden z głównych wspólni 
ków Stawiskiego —  jego osobisty przyjaeiel 
Rouiagnino. Koiuagiiino powroeit ubiegłej 
nocy z podróży na prowincję. Podczas pierw 
szego badania Uomagnłno oświadczył, / - 
pieniądze podnoszone /a czekami Slawtskie 
go, doręczał towarzystwom, założonym przez 
oszusta a niektóre czeki realizował dla sanie 
go Stawiskiego. Romagnino osadzono w pary 
skieni więzieniu --sante.

W o js k a  s o rc ie c k ip  B $ t r z e !? .h  ja p o ń s k i  r a o io lc t .
1'OKIO, (PA T ). —  Raport oficjalny pol- 

wierdza w iudomość, że wojska sowieckie ost­
rzeliwały w  dniu 23 lutego samolot japoński, 
który odbyw ał lot wywiadowczy nad t-yanieą

sowiecką w  związku z działaniem grasują­
cych tam band W  wyniku tego ostrzeliwa­
nia pilot odniósł lekką ranę. Aparat nie zn 
stał uszkodzę

gromadzenie funduszów ubezp.eezeniowyeb 
zasila obrót kredytowy kraju.

Om awiając nowelę do uNtawy o zaopal 
i żenili inwalidzkiem, p. minister poaat no 
wiadomości, że rozpoi ządzenle w sprawie 
zaopatrzenia pieniężnego inwullnów z ooaziu 
Iow ukraińskich niebawem ukaże się, przy - 
ezem podKresiił, że Rzeczpospolita będzii 
nonaj jedynem państwem, udzieiającem po 
moey jednostkom, które przeciwko niemu 
walczyły.

W  kwcstji bezrboeia, p. minister stwier 
dził z całą sianowezośelą że bezrobocie 
ostatnim t o k u  w Polseę nie wzrosło, mimo 
że podawana liczba bezrobotnych jciś więk 
sza. Jest to pozorna sprzeczność, gdy i  ujaw 
nlająea -się w  drugiej połowie un egiego ro 
iw  tendencja do roz.szerzenia robót pnbii 
eznyeh zaenęelła do ponownego rejestrów a - 
nia i wzmogła napływ lnunośet w iejskiej do 
miasi. YYobee tego noszą statystyka bezrobo 
eia dociera tam, dokąd dawniej nie dociera 
ta. To właśnie wywołało  pozorny wzrost ilo­
ści bezrobotnych.

lżalej minister zaznaezu. że w przyszłym  
roku bnażetowym całokształt zagrdnkń  
fw iąz id cn z bezrobociem obejmie Fundusz 
Pracy.

Na zarzut senatorski K łusz.ńskiej co du 
zmilitaryzowania ochotniczych drużyn pra 
cy, p. minister stwierdza, że w zespołach 
takich, w  których znajduje się bardzo róż­
ny element powinna panować dyscyplina, 
enoeiaż drużyny te nie są organizowane pod 
znakiem militaryz.ini.

W  m,  ikor.ezcif iu przemówienia p. minister 
stwierdził, że polityka społeczna opiera się 
aa świadomości znaczenia pierwiastkowego  
praey w  państwie które przy budowie swe 
go mocaratw owego bytu potrzebuje obu czyn 
ników —  i kapitału, i pracy.

P o  prrem ów ien iu  senatorki KLSIELEM 
SKIEJ  z Klubu Ukr., obrady przerwano  di) :■ 
dnia jutrzejszego.

Wymiana depesz między 
prezydentami PnlsM i Estonji

W A R S Z A W A . (Rat). Z okazji 
święła narodowego Estonji oraz 60-ej 
roczniej- urodzin prezydenta republi­
ki estońskiej p. Petsa nastąpiła wy­
miana depesz gratulacyjnych między 
prezydentami Polski i Estonji,

Rokowania handliowe 
polsko'  francuskie.

IAARYZ, (Pat). Przybyła do Paryża 
pod przewodnictwami dyrektora So 
kołowskiego delegacja polska do ro ­
kowań handlowych nawiązała kon 
takt z czynnikami francuskiemi w  
sprawie wznowienia  przerwani eh w  
grudniu rokowan Jiandlowych polsko 
francuskich.

Senat francuski uchwalił 
budżet

P A R YŻ , fPń-jj). Senat przy ją ł w ie ­
czorem całość budżetu na rok 1 9554 
296 głosami przec iwko 13.

Min. EJen w  Paryżu.
R Z¥M  (Pat). Dziś o godz. 1.10 mi 

nister Eden wyiec łia ł do Paryża.

Samobójstwo nrcze n M j 
wydziału min. D S.

łYA R SZA W A . (PA T ). —  Dziś po południu 
pozbawił się życia wystrzałem z rewolweru  
w usta naczelnik wydziału w ministerstwie 
opieki społecznej ś. p, Jnn Gnoiński Pow o­
dem samobójstwa bet rozstrój nerwowy. — 
Zmarły cieszył się jak  najlepszą opinją 
n.śród przełożonyeh i podwładnych.

W G Ł Ę B O K IM  (ul. Warszawska 21)

4, 5 i 6 TDftrca

Doktór RYWKIND
(spec. choroby uszu. gardła i nosa)

będzie przyjmował chorych.

VI l A D O M O S r t  Z  K O W K A

W Y W O D Y  K O R E S P O N D E N T A  WAKS.7AW 
S KIEG O  . . I . IE T IA O S  ŻINIOS '

W  kole jnym  ..Liście z W'arsza\vy' ‘ (I-iel 
Ź in io ,  z 2d. li .  r. l).j p isze korespondenl t -go 
pisma p. I ..Boisko —  niemiecki paki o 
n ieagresji  a L i t w a ' m. i. so następu je:

. .Litwa odczuje konsekwencje  polsko-m 
m ieck iego paktu o nieagresji,  podobnie, j.tk 
d a ty 's ię  odczuć konsekwencje  porozumienia 
polsko-sowieckiego Dotyczy to w p ierwszym 
rzędzie W’ ilna i K ła jpedy . L itewsk ie  aspirac 
je pol ityczne odnośnie W 'Ina mogą być zre 
a l izowane przy poparciu innych pańslw w 
Sposóti czynny, bądź leż drogą p oko je  k ego 
porozumienia z Polską. Jest rzeczą całkiem 
naturalną, że w swoim czasie L itw in i  znale; 
li poparcie  dla swych a s p ira r j j  wilen.skirh 
właśnie w Sowietach i Niemczech. Obecnie 
obaj ci sąsiedzi L i tw y  ca łkowic ie  odpadają, 
gdyż. podpisując pakt o nieagresji,  uznali 
o tycny  terytorja lny status ąuo Polski. .■ 
tqm s a m ™  jirzyznali Polsce Iwiieriszczy/n... 
Innych państw można caik iem nie brać pou 
uwagą, gdyż nigdy nie oka/aly one głębs/eg ) 
za interesowania problemem wileńskim. Tem  
mniej zainteresowania tego okażą one otmc 
nic.

Pozosta je  droga bezpośrednich rokowań 
z Polską. P. Zaunius n iedawno oświadczył, 
że o porozumieniu z Polską m o w y  być nie 
może zanim nie zostanie zw rócone  L itw ie  
Wlilno Nie  w iadomo, jak sob ie  l itewski mi 
nister .Spraw Zagr. wyobraża  praktyczną re-t 
i izację  tej abstrakcyjnej formuły. Naieży j:j 
bodaj rozumieć, jak  następuje: Po lacy  bez 
żadnych rokowań pow inniby się wynieść i. 
Wilno i przestać z W urszawy,  czy leż poo- 
czas wynoszenia się rządowi l itewskiemu za 

^w iadomieme, że L i tw a  m oże  już zająć W i l  ia 
I W ileńszczyznę. L i tw a  zaś po zujecin W i l  
na komunikuj* rządowi polskiemu, ż.e zgn 
dza się obecnie  na prowadzen ie  rokowań 
z Polską i podpisanie jak iegokolw iek  paktu 
o nieagresji ,  czy coś w- tym rodza ju O ile . 
lormulę  p ministra można rozumieć w taki, 
a nie inny sposób, to n ie!rudno pojąć, i e  
formuła, ta n igdy nie będzie  zrea l izowana 
I L z  rokow ań  z Polską nie m oże  być rinowy 
o ewentua lnym zw roc ie  W ilna .  T o  jest piet 
wszy punkt. Drugi punki polega na tem. że 
Polacy wca le  s ię nie p rzygotowu ją  do zw rotu  
L itw ie  Walna. M ogą ’ oni iść na jak.eś kom  
promisv i to wszystko. <T tych k om p ro m i­
sach jednak również możi.aby się było  óowtfr 
dzieć na podstawie poważnych , o twartych  ro 
sowmi, jak ie  bytyhy p rowadzone  przez czyn 
niki urzędowa. Może należałoby pomyśleć, 
czy nie czas na w znow ien ie  rozpoczętych 
pize-d kilku laty przez W-aldemarasa btzpos 
reanich rokow an z Polską w  związku ze zmię 
iiioną liytuacją polityki międzynarodowej. 

•Czas pracuje  na szkodę L i tw y  za rów no  jeżę  
6 cnodzi o sytuację międzynarodową, jak  też 
o Wilenszczyznę. Broszura b. nauczyciela gi 
innazjuin .litewskiego w  W i ln ie  p. Sakowicza 
p t. „D osyć  m ilczeć" jest faktycznie pocza. 
kiom publicznego aktu oskarżenia przeciwko 
ludziom stojącym na czele L i tw in ow  wileńs­
kich Sądzić naieży, że jako  taka broszura ta 
me będzie mogła pozostać bez ectia w prasie 
litewskiej, dla k tóre j  sprawy wileńskie nie 
są czemś obcem. Broszura ta jest dokiunen 
tem .świadczącym o wie lk ie j  dekadencji )u 
dzi, sto jących na czele ruchu litewskiego w 
Wileńszczyźnie.

Podobne bolączki możnaby. b y ło  usuną, 
jedynie przez usunięcie warunków, w jakich 
są one możliwe. Usunąć te bolączki zdoła ją 
Litw in i jedynie wtedy gdy Państwo L itew  
skie w  walce o .przysz iosc W ikń szczyzn y  zai- 
mie stanowisko równe z PoJ»ka i bezposred 
nio będzie  inogio  wyw ie rać  s w ó j  w p ływ  kul­
turalno-polityczny ną Wileńszczyznę. .Możd. 
to osiągnąć jedyn ie  drogą bezpośrednich r o ­
kowań z Polską całkiem nie wyrzekając  się 
M ilr.a, a tylko zajmując- korzystniejsze sta 
nowisko, które pozw o l i łoby w tac- dn litewskie 
go źyc,a w  Wileńszczyźn ie  zdrowy ożywczy 
p iąd  i wspólnemi silami znaleźć z czasem ta 
kie rozstrzygnięcie  tej skomplikowanej kwe- 
atji, ktoreby zadowoli ło  oba państwa, a nie 
byłoby rozwiązaniem w cudzysłowie, jak  io  
ma miejsce dzisiaj.

,Dogmatyzm ‘‘ w litewskie j poi.tyce zagra­
nicznej, ,  zwłaszcza po obaleniu przez życic 
najważnie jszej podstawy tego dogmatyzmu w 
stosunku do Polski nie w róży  L itw ie  nic d o ­
brego.

A r t , „  tł powyższy zaonalntje redakcją 
„L iet. Ż in ios" następującym komentarzem 
..omawiany problem nie jest tak prosty, jak 
go maluje autor listów z W arszawy. (W i łb y .

„LIET AJDAS- WOBEC PLANOM 
..HEKRLNKLL1E

,ŚL)cUivos Aidas z zo. I. 1034 r. w art, 
p t. „P rec z  z rękami od L i tw y "  pisze m. in.-

Organ „ l lerrenklubu „D er  Ring", komen- 
lu jąc litewskie posunięcia w  K ła jpedz i prze  
c iwko anlj/państwowym żywio łom , oświadcza 
111. in., co następuje '  „Jak w  ciągu ostatnich 
lat lu-c.iu, tak toż obecnie pozostaje  N iem 
cum bądź bezpośrednie porozumienie się z 
U lw ą ,  bądź też zastosowanie „rodków walki, 
które dadzą kowieńskim politykom zrozumieć 
że N iem cy i L itw a  nie -śa, m imo wszystko, na 
jednym poziomie. Dziwną jest rzeczą, jak m a­
to L itw in i liczą się z poglądem, wyrażonym  
już przed kilku laty w  propozycjach aniery 
kańskich (Ęi). W  propozycjach  tych w y rażo  
no m ianowicie  pogląd, że samodzielne istnie 
nie Państwa Litefyskiego nie jest koniecznie 
potrzebne i że odbudowa związku polsko-li­
tewskiego z jednoczesną rekompensatą N i e ­
miec. na rachunek innych terytorjów, jest naj 
lepszym rozwiązaniem niektórych problemów^ 
wschodnich"

Z powyższego wynika, że panow ie  z „Her-  
renklubu", dla k t ó r y  h, według ich ideo log j i ,  
Wschód stanowi nawoź i inaterja l dla r o z w o ­
ju Niemców-, odsłonili karty. Na leży  wziac 
pod uwagę- te charakterystyczne wyznaniu 
„p a n ó w " ,  a jednocześnie ostrzec, że żadne po 
gróżki nie zahamują prawnych  środków lite­
wskich, stosowanych dla wykorzenieniu an- 
ty państ.. ow-ych gniazd narodowego  socjaliz­
mu Toleru jąc e gniazda nadal, L itw in . naV 
prawdę naraża liby ~ia niebezpieczeństwo 
mezawisłośi iW ifb i j



K U Ił J E R W I L E Ń S K I Nr.  ÓS (2948,

ŻÓŁTE NIEBEZPIECZEŃSTWO. Grecki minister hontilu 
w  W j r s i a w i e .

JAPOŃSKI POLIP.

W łosku  pismo satyryczno-humory- 
s tyczne „G m rin  Mesehjno zamieści­
ło ostatnio charakterystyczną karyka­
turę: glob ziemski opasany potwor 
nemi mackami o lbrzym iego polipa o 
skośnych oczach i japońskiej czapce 
wojskowej. Macki potwora sięgają 
daleko poza granice Azji,  dochodząc 
do A fryk i.  Europy, Au .tralji, Am eryki 
Południowej.

T R W O Ź N E  S Y G N A Ł Y .

Humor buinorem, ale żółte niebt.z 
p iecze ik two  gospodarcze istotnie gro 
>.i całemu światu Ba, n ietylko grozi, 
łecz już się wprost realizuje. Nad 
wszystkieini konty nentami naszej pla 
nety zawis! japoński dumping. Do 
wszvstk'*ch kra jów  zaczynają się we i 
skać n iepokojące ilości japońskich to 
warów  po n iepokojąco niskiej ceni/*. 
Zewsząd dochodzą Irwozne sygnał'.

f r a n c u s k im

sztucznego 
mili. kg w 
k g . 'w  1982

PA R LA M E N T  
I JAPOŃSKA

ryburtą Izby 
angielskim 

w długiem

ANGIELSKI  
KOSZE L.k.

Już przed rokiem na i 
Gmin w parlamencie 
wszedł ji*den z posłów i 
naszpikowanern cy fram i przemów ie- 
niu v kav:ywał na groźne z jawisko ja 
poris-kńgo dumpingu. Ku lm inacyj­
nym punktem przemówienia było w\ 
jęcie przez posła z teki koszuli pocho 
dzenia japońskiego, kosztującej t y l ­
ko 1 szyling (trochę w ięcej r.iż 1 zb i­
ty polski). Koszula ta była usprawnię 
rzeczowym  argumentem, o ile chodzi­
ło o przekonanie Izby Gmin o niebez 
picczeńslwic konkurencji japońskiej 
dla angielskiego przemysłu tekstylni 
go

ALARMY W ŁO SK IE .

Do alarmów angielskich p rzy łą ­
czy ły  się też a larm y włoskie. 'Godn­
ie j jak w listopadzie r. u d  prasa w ło ­
ska. nawiązując do m ow v dussolinie 
go zaalarmowała opinję św iatową du- 
nemi o gospoaarczej o leo żyw ic  japon- 
skisj na kraje*, położone dokoła m 
Śródziemnego. Prasa włoska stwiei- 
dzka, że produkty japońskie tańsze »ą 
przeciętnie o 35 proc. od produktów 
europejskich czy  amerykańskich.

JAPOŃSKI PRZEM YSŁ R O ZK W ITA .

A\ sprawie dumpingu japońskiego 
odezwał się leż handel francuski. M ia­
nowicie, 22 grudnia r. uh. Izba Han 
dlówa w UoełbaH opublikowała cieką 
we dane cy frow e  co do japońskiej kon 
kurericji i japońskich ceu. C y fry  istol 
me zdunmewająee:

Mimo szalejącego kryzysu św ia­
towego, eksport japoński w*zrósl w 
ciągu 3 p ierwszych kwarta łów  r. ub 
UO kolosalnej cyfry 1 m iljarda 353 md 
jonów* jen (w tyro samym okresie 1932 
r. —  w yraża ł się cy frą  zaledwie 937 
m iljonów  jen Oczywiście, należy uw 
żględn.ć przy lem  znaczne obniżenie 
kursu jeny. Tem  niemniej. w  żadnym 
innym kraju przemysłowym, gdzie 
równi* ż waluta straciła na wartości, 
podobnego wzrostu eksportu nie za ­
obserwowano. Dodać przy tem należy 
—  również w- przeciw ieństw ie do in­
nych kra jów  —  że wzrósł jednocześ­
nie ogromnie japoński import surow 
ców  (bawełna, wełna, jedwab). Ś w iad ­
czy lo  najlepie j o potężnym rozwoju 
pi zemvsłu japońskiego, właśnie w cza 
sic. gdy w  inn- ch krajach przemy d 
-ię kurczył

CYFRY... CYFRY...

Liczba japońskich przetwórn i praw 
dz iw ego  jedwabiu przewyższa 5-kroi- 
nit liczbę analogicznych fabryk w

słynnym na cały świat 
Lyonie.

Produkcja jedwabiu 
wzrosła w Japonji z 2 
1925 roku. do 29 irfiłj. 
roku. a w ięc niemal piętnastokrotni, 

W  1933 roku branża ta ro zw i­
nęła się jeszcze hardziej, stawiać Ja- 
ponję na drugiem miejscu w  świato­
wej skąli producentów - tucznego je ­
dwabiu.

Japonja zajmuje pierwsze miejsce 
jeżeli chodzi o zakupy wełny w Au- 
stra i j i , jw  1933 r. zakupiła Japonj i 
693 tys. bel wełny, a więc o 50 tys. bel 
więcej, niż Anglja ). Niezadługo, po 
nasyceniu rynku wewnętrznego roz­
pocznie,się zalewanie, rynk ów  św ia lo  
wych japońskimi produktami wełnią 
nemi.

EkspoJł japoński produktów z ba 
wełny* wzrósł w 'latach 1928 —  1933
0 43 3 proc. Dla zestawienia wysta 
czy podać, że w tym samym czasie 
eksport francuski spadł o 73.5 proc 
zaś angielski - o 43,2 proc. (mimo 
dewalueji funta). Japonja sprzedała 
w  ciągu p ierwszych  8 miesięcy 1933 r
1 m iljard 568 milj. yardów  przed/-, 
bawełnianej, podczas gdy Anglja —  
tylko 1.549 mrlj. yardów*. Podać nah 
ży. że ostatnio stanął m iędzy Japon 
ją a Indjaini angu lskiemi układ, na 
mocy którego Japonja ma prawo ek­
sportować rocznie do Indy j 100 milj. 
yardów przędzy* bawełnianej. Stwarza 
to dla przemysłu tekstylnego Japonji 
nowe możliwości.

JAPOŃSKIE  CENY.
Przemysł i eksport japoński ro z ­

w ija ją  się w  kierunkach najróżn ie j­
szych, obejmując najrozmaitsze kate 
gorj, i rodzaje wyrobów  W  każdej 
jednak nranży ceny w yrobów  zdumie­
wają wprost swą niskoscią. Tak  więc 
np. zegarki japońskie konkurujące ze 
szwajcarskiemi sprzedawane są po 
fr. szwajcarskich za kilo. Ceny szwaj 
carskie są kilkakrotnie wyższe.

W  Holandji -— kraju row*erów - 
rowery* japońskie sprzedawane są po 
5 florenów (około 20 złotych polskich) 
sztuka. Czytelnik sam porówna te c e ­
nę chociażby na naszym rynku. Auta 
japońskie sprzedawane są po 50 fun 
tćw  sterl., tkanina bawełniana —  po 
78 santimów metr. (Francuzi nie m o ­
gą jej sprzedawać taniej, niż po 2 fr. 
15 sant. za metr) i I. d. i t d.

ż ó ł t a  L a w i n a .
W szędzie ■—  w Ameryce. Azji. Afry­

ce, Europie —  wyroby japońskie, 
dzięki iwej bezprzykładne j, nioby \va - 
tej taniości wypiera ją  produkcję inną'

Naksztalt law iny zalewa fabrykat ja 
fańsk i rynki św ia tow i powodując 
dezorjentację i panikę. Tani towa>* 
wciska się wszędzie. W  Indjach ho­
li odci sku h grunt usuwa się spod nóg 
Holendrów. W  Am eryce Po } udu jo 
wej i Centralnej import japoński \v 
ciągu pierwszych fi miesięcy 1933 r. 
wzrósł w  porównaniu /. tym samym 
okresem 1932 r. okrągło 2-krolnie (z 
8.316 tys. inr. na 16.570 tys. mr.). W  
Stanach Zjedli, zabawki niemieckie są 
wypierane gw*ałtownie przez zabawki 
japońskie. W Czechosłowacji w łaści­
ciele fabryk w yrobów  ze szkła biją 
na alaTm. V, afrykańskich kolonjach 
Erancji eksport francuski kurczy się 
zapraszająco. W  jednym tylko Sene­
galu sprzedała Japonja w  i932 r. 200 
tys. kg. przędzy bawełnianej. Na M a­
dagaskarze tkaniny japońskie o f ia ­
rowywano po cenach, które płacą 
kupcy :* Lyonu za surowce. W  Marok- 
ko ceny tkanin japońskich by ły  jesz­
cze niższe od cen surowca francuskie

Żółta lawina gw*ałtownie sio roz 
szerzą. Mai ki j ipońskiego polipa opa 
su ją glob z iemski coraz mocniej.

New*.

4‘ i-zjhyt ilu War.sbmwy w ccki ztn-icśuicuiu 
•Stosunków gospodarczych z Polską grecki 
minister handlu p. Jerzy iPesmnzoglu.
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GIEŁDA
W A R S Z A W A .  (P AT ) .  D G W ilZY :  bon 

dyn 26.93 —  2t>.93 —  27,08 - n  26.80. Mow,- 
Yorl. ,£, 32 i pól —  óńW —  u,30. N ow y ,  1 ork 
kabel 5,33 —  5,06 —  5,00. (Paryż 01,01 — 
05.03 — 04.85. Szwajcar ja 171,45 —  171,88 — 
171,02. Berl in w  obr. n ieof ic ja lnych 2:10,40.

Dolar w  obr. pry w  5,30.
Kubki 1,74.

Lody spływają.
W ARSZAW A, (PA T ). —  Ogólny przebieg 

spływu todów w  dorzeczu Odry i W is łj 
p.zedstwia się naogół pomyślnie. Nu rzekach 
lyeh Jorzeezy lody ruszyły przy stanaeh nie 
eo wyższych od średnich i spływają bez 
większych przeszkód. Na terenie województ­
wa krakowskiego rzeki już są wolne od lo ­
dów. Spływające lody na Sanie tworzą król 
kotrwale zatory, niezbyt groźne, i miwoitn 
p łdntsienia się stanu wody. Również* spły­
nął zator pod Zawichostem, no W iśle.

W  dorzeczach Dźwiny i Prypeci narazić 
lody się utrzymują, przyczcm grubość pow

pa-l
loki lodowej dochodzi do Bp cm.

N a  Niemnie lody już dziś ruszyły 
Grodnem,

W  dorzeczu Dniestru i Prolu, wskutek la 
jam a śniegu powstała nieznaczna fula wez. 
brań. Zator pod Rozwadowem na Dniestr/* 
utrzymuje się, piętrząc wody wpohliżn 
mostu kolejowego na wysokości przeszło 0 
m. W  razie utrzymania się przez dłuższy 
czas tego zatoru i przy wytwr.rżeniu siić 
fali wezbrań im prawobrzeżnym brzegu Dait 
stru, sytuacja w  dolinie rzeki Dniestru może 
stać się groźna

Wielka manifestacja 
młodzieży na rzecz nowe] 

Konstytucji
Onegdaj odbył się w Uniwersyte­

cie Poznańskim zorganizowany prze/ 
Legjon Młodych odczyl prof. Znamie­
rowskiego na lemai nowej konstylu- 
cji.

Rek ior Guiwersytclu udzielił or- 
gam  :alorom najw iększej sali wykła­
dow e j jednak już na pół godzin\ 
przed lerminem ode/.) lu przybyły tal; 
wielkie tłumy młodzieży, iż nie mogłu 
być mowy o pomieszczeniu w udzieio 
nej sali wyk ładow ej choćby drobnej 
części zebranych. W ów czas  r ik to r  u 
dzielił sak uniwersyleckiej, która ró 
wnież nie mogła pomieścić przyby łej 
na odczyt m łodzieży w  liczbie ponad 
2001; osób.

Preiegenl przedstawił zasady- no­
wej konstytucji, om ów ił przyczyny i 
warunki je j  powstania, w ostrych ło 
w a d i  potępifijac destrukcyjną d z ia ­
łalność czynników opozycyjnych.

Po zakoięczeniu odczytu zgroma- 
tlzona młodzież wzniosła gromki ok­
rzyk na e/“ ść- Marszałka Piłami: k ie ­
go i nowej konstylucji, rozchodząc : ie 
ze śpiewem l-szej Brygady. (Iskra.).

Tania sprzbdał książek.
W A II SZA W A .  (Pal ) .  Kasa im. Miano s\ - 

•kiego — In.stytul Popierania Nauki —  urzą- 
ilza oii 26 lutego do 10 marca r. b. lania 
sprzedaż książek. Zniżka wynosi do 80°/® do ­
tychczasowej ceny. Kasa im. Mianowskiego 
chcą w  ten sposób udostępnić swe w ydaw n i­
ctwa szerokim .sferom .społeczeństwa pol­
skiego.

Katalog tanich książek obejmuje dz iedz i­
ny: aśtrouomję, biologję, T iz jologję, botanikę, 
eliemjf , ekonoiuję, e tnogra f ję , . f i lo zo f  ję, f i ­
zykę, geofizykę, meleorologję . geografie , hi- 
stórję, językoznawstwo, literaturę, prawo, 
medycynę, mineralogję , szlrfku. roln ietwo, 
psychologję i in.

Kasa im. Mianowskiego udziela zaintere­
sowanym katalogi swych wydawnictw  .z. p o ­
daniem zniżonych ren.

Dymitrow teraz może się wygadać...
dOSh\\*A, (PA T ). —  Dymitrow-, Popow  

i Taiwiw, po przybyciu do Moskwy, przyjęli 
przedstawicieli prasy sowieckiej i zagrunicz 
nej. W  ezasie 2-godzinnej fozinow*y Dymit­
row powiedział in. in. eo następuje:

Obudzeni zostaliśmy niestiodzicwa.-iie »' 
godz. 5 rano. Kazano nam się ubrać,' lecz nic 
powiedziano nam dlaczego, ani dokąd mają 
oas zaproś, adzić. Po pewnym czasie przed­
stawiciel m iuislerslwa spraw zagraniczny eh 
uświadczył nam. że jesteśmy wolni i bedzl.® 
my clzl.ś wydaleni z Niemiec do Rosji. P roś­
ba nasza o wezwanie przedstawiciela ZSRR. 
w celu omówienia z nim naszej podróży po 
zoslala bez. skutku. Dopiero tu w- Moskwie . 
dowiedzieliśmy się, że ambasada sowi ech u 
wogóle nie była poinform owana o na.szcm 
wydaleniu. Dziś mogę z esitem przekonaniem- 
powiedzieć w swojem i moich towarzyszów

m— m m m m m i aa— nm  ......... ..

Posiłek uczestników ..marszj ió 'd o  we go.

imieniu, że, gdyny nie poajętn .. całym św le 
eie kampnnja o nasze uwolnienie, nie byli 
byśmy w •Moskwie. Rząd faszystowski do os­
tatniego momentu chciał nas zgnębić fizycz 
nie i moralnie.

Następnie Dymitrow zaznaczył, że kam 
panja o uwolnienie jego i dwóch jego towi; 
rzyszów pi-owadzona była nietylko w celu 
uratowania ich głów, lecz i o los seiek i iy 
sięcy ofiar lerroru faszysiowsklego, znajdo  
jącycli się w  niezliczonych obozach koneen 
tracyjnyeh i więzieniach. Przypoiiiniawszy  
że dzień wezoeajszy jest pierwszą roeznieą 
pożaru Reichstagu Dym itrow oświadczył, że 
jest nk-zbieie przekonany, że istotni spraw 
ey pożaru zajm ują stanowiska w rządzie i 
ż, eaia ta afera była dziełem nartji narodu 
wo-soejalislycznej. W d. c. wywiadu Dymił 
row  pizedstawił warunki w obozach kon 
eentraeyjnyeli i - więzieniach, dodając, że ko 
respondenci pism zagranicznych, którzy ml 
.liedzaii go kilkakrotnie zapytywali o ztlro 
wie i stan ich ducha. .Muszę powiedzieć, nś 
władczyt Dymitrow, że tortury, stosowane 
przez narodowych socjalistów* są wyrafinow a 
ue i ż,e tortury moruine są niemniej deslrus  
cyjne.

.  (me.-nic. (uowdł dalej Dymitrow, p iz jby
lismj do ZSRR., mojej ojczyzny proletarjae- 
kicj. Opuściliśmy Niemcy z pcłneiu sercem 
nienawiści do faszyzmu i miłości do proic 
tarjatu niemieckiego. Rcwolui joniSci i komu 
niśei niemieccy w-atczą mężnie z łaszyziuem. 
Jesteśmy dziś w* Rosji, gdy selki i tysfąri 
Nlemeów znajduje się w obozacn koneeulrii 
cyjnyeli, etki są pod sądem, a liczne pro

resy przeciwko innym są przygotowane. —  
W alka podjęta o nasze uwolnienie, niewątpli 
wie trwać będzie- v  przyszłości o uwolnię 
nie selek i tysięcy uwięzionych w Nlemezccii 
Gdy samolot nasz przyleciał do Królewca, 
przedstawiciel policji Heller prosił mnie. a 
bym w opowiadaniach moich był objektyw  
ny i nie mówił świństw o Niemczech, jak tn 
czynili inni. Odpowiedziałem mu, że oczy­
wiście, będę objęlitywny >. dodałem, że mam  
nadzieję, że powrócę do Niemiec jako gość 
sowieckiego rządu niemieckiego. Ddpow ii-ia  
jąc -na liczne pytania dziennikarzy, Dvtn:l- 
row  oświadczy! in. in. że faszyści nie spełni 
li swojej groźby wobec oskarżonych B u łga­
rów, ponieważ u jął się za nimi pruletarjal 
całego świata. Sędziowie werdyktu mieli ro/. 
strzygnąć zagadnienie, jakiego nie mógłby 
rozstrzygnąć sam Salomon, bo miał być wilk  
syty i owca eałn. Owca została, ale w łlk *;ie 
nie nasycił. Badania lekarskie ustalą, jak dn 
leee zostały owre dotknięte. Jesteśmy ni cza 
dowoleni z trybunatu, Goering również nie 
jest '/. -niego zadowolony.

Następnie Dymitrow* podkreślił, że w rin 
gu iS miesięcy dniem i ijoen on i jego town 
l-zysze dźwigali kajdany, których nie zdejmo 
wali im ani nawel na jedną chwilę. Nie m<> 
gę sobie przypomnieć ani jednej nocy Sfuo 
kojuej. Zdaniem Dymitrowa, jesi rzeczą ni*./ 
liwą, że Lubbe podpalił restauracje w  Reioh 
Kiacn, a w  innych miejscach podpalenia do 
konały inne osoby, o których Lubkje, być mu 
że, nie wiedział. W  końcu Dymitrow pod). 
ślil. że kontynuować będzie swoją działal­
ność konirre-wolueyjuą.

Komisja leKarsku bała 3 u4<iarói>.

ł icz robo ln i  ze Szkocji,  uczcslniczący w  !. posiłku na końcowym  etapie w ęatus/.u w
z.w. „m arszu g ło d o w y m "  na Londyn, p rzy  Tolen liam.

. j o n

Literatura a społeczeństwo.
Na mdrgin<!sje „Żagarów" I .P ionów ".

aKuu przyjaciela. P isywał on szta 
ki. w których mysi przewodnia i idea 
były, jak  się to mówi, białemi nićtn* 
szyte. .Sztuki te nie m ia ły  pcwodzi-nia 
i żadna z nich nie uj-zała światła kii. 
kietów. Zdarzy ło  się, D przyjaciel m o j 
napisał sztukę bezideowa. co więcej 
b*-ztreściwa, obliczoną na brak kryty 
cyzmu, ale u trafia jącą w zaintereso­
wania posp*)lstyva i operujacą efekia 
mi, przysłepnem i szerokim masom. I 
o d z iw o  (dziwo oczywiście  dla na iw ­
nych. k tórzy  mniemają, że to yyyjątek, 
—4 tymczasem wtajemniczeni yydedzą, 
że byłoby dziwo, gdyby było inaczej) 
W ięc  povGarzam: o. dziwo, sztuka 
obiegła wszystkie steny polskie z 
w ielkiem powodzen iem  i była gran.; 
nawet zagranicą. T o  dziyy-o jak rzek 
łom ni*dzfwne. Ale stosunek autora 
do tej sztuki był naprawdę dziwne. 
W przeddzień premjery w* pieryvazym 
teatrze, rozm awia łem  z autorem przy 
pół czarnej. P iorunował na sztuki ten 
dencyjne. nie wyłącza jąc swoich wiat 
nycn. poprzednich i zachwycony był 
swoją ostatnią która, zdaniem jego 
przyjęta została przez dyrekc je  teat­
rów tylko dzięki temu. *że by ta bez­
ideowa. że ty lko miała bawić, jak kio 
un w cyrKu. żartami zuDełnie bezmyśi 
Jtemi Nazajutrz była prentjera. posv 
pały się recenzje, ku zdumieniu auto 
ra i mojem u wychwala jące lub potę­
piające idee sztuki, .spotkałem autora 
po kilku dniach Byłem przekonany*, 
że będzie narzekał nu niezrozumienie, 
na niesłuszne przyp isywanie mu ja­
k ie jko lw iek  tendencji Tym czasem  za 
okoczon byłem tent. że aulor wbresv

lemu. co przed paru ilmam mówił, 
zaczął mądrze rozpraw iać o ideach 
(sic: ideach nietylko —  idei) swojej 
sztuki. Zasugerowano mu je.

Tak ie  to już nastawienie dnia dz i­
siejszego. W szędzie się węszy idee po 
lityczne ezy społeczne i tylko te. rze 
czy, w których przyna jm nie j pro 
bierny* da się .spostrzec m ogą liczyć 
na jakie takie powodzenie i popular­
ność. Jest popyt na społeczne i poli- 
iyczm* tematy P rzypom n ijm y  tylko 
..Prze .tępców" Briicknera i dyskusją 
nad tą marną pinl względem artyslye/ 
nym, alt pełną relleksy j r problemów 
sztukę.

Społeczensfwo pragnie widziee 
literaturze r/eczy, które je absorbują. 
Pragnie postawienia zajmujących je 
zagadnień v\ bezniteresownem oś w iel 
lei.tu sztuki. Domaga się od sztuki ieli 
rozwiązania, albo ->rzynajmniej ich 
ro/w*ią/\wanta. Jo ogólne nastawi;: 
nie odbija się na obliczu każdej grn 
pf  l iterackiej i nagina ją ku Zagadnie 
niom społecznym.

Przypom ni jm\ sobii ..Nkamander '
\ i czele 1-go numeru w roku 192*) 

czytaliśmy: „P ragn iem y, aby nić ina ­
czej na nas patrzano jak lylko jako 
na łudzi św iadomych swego poetyckie 
go rzemiosła. W ierzym y niezacliwia 
nie w święlo-w dobrego rymu. w  bo­
skie pochodzenie dobrego rytmu w 
objawienie urodzonych w  ekstazie o- 
brazów i w*y*kutych w* pracy kształ 
łów 1"... A le  już po roku życie i duch 
czasu nagięły ty cli estetyzu jących „rzi. 
mie.ślników* poetyck ic li“  i w* słowie 
wstępnem do nowego (Ił z r. 1921)

rocznika musieli oni oprócz rymów, 
fy tm u i obrazów zapowiedzieć w  swej 
poezji jeszcze coś Więcej. „Stare spo 
łeczeństwo“ . czytamy lam, —  „ w i ­
d i i  się zagrożone ze wszystkich stron. 
Nii brak mu z pewnością prokurato­
rów. ani żandarmów. Gzego mu jed ­
nak brak _—  to podslawy moralnej, 
przekonania idei.

idea prac*, jest tem hasłem, z któ- 
rem naród [jolski i nolska szluka w e j ­
dą na szeroki gościniec za jęty przez 
wielkie naroay światu, na drogę, z 
której ciągłe spycha nas. walczący raz 
paczliwie o swój przywOęj. Świat oi/- 
skiiratyzmu.

Nie m ożemy znaleźć;, się poza ot) 
ląbem ścierających się światopoglą 
dów i obozów*. Chociaż nie bierzemy 
bezpośredniego udziału w życiu i w 
walkach politycznych, stajemy* w sze 
regu rewolucyjnej Polski, wałczącej 
o wyzwolenie pracy i o pow s/eohną u 
o jczyźnie wolność.

Mtodi. poezja polska i polska myśl 
twórcza przesyłają braterskie pozdro 
w ienie wszystkim polskim robotni 
kom. którzy walczą o te same.* co i 
m y w ielk ie niezniszczalne,prawa czło 
wieka

A  w ięc od oderw*anego od tyciu 
estetyzownimu do poezji pojętej jako 
koinbatunika mas pracujących, w  cią 
gu jednego roku —  to skok duży*. Ty­
le było w program owych założeniach 
które poszły po łinji wymagań ducha 
czasu.

'I rudniej jednak było /i zrealizo 
waniem programu. TaJenl nie da się 
lak łatwo naginać. Krzyk W ie rzyń ­
skiego: .^Poezjo, na ulicę! Między lu 
dzi, w  tłum1-! —  nie potrafił jednak 
nagiąć jego talentu i W ierzyński nu 
wet na ulicy pozostał tylko piewcą 
beztroskiej radości, wóosny i szluba

M O SK W A , (PA T )i —  Dzls ranc specjalna 
komisja lekarska, zlozona z wybitnym  leka­
rzy, zbatlaia stan zdrowia trzecn Baigarów , 
którzy w-ezoraj przylecieli samolotem z Ber 
linu do Moskwy, Dymitrowa, Ropowa i Ta- 
newa.

U  Dym itrowa komisja stwierdziła ogólne 
wyezcepanie nerwowe, osłabienie dziaiutni;- 
śei serca oraz rozszerzenie woreczka serco­
wego. Pozutem bóle reumatyczne i katar 
dróg oddechowych.

eko sportowych nastrojów Tuw im  zó 
*lał zawszę salonowym ziny .-Jowym 
kw ietyslycznym. es te ty żujący in syb:-.- 
ryią. nawet w*tedy gdy pozwala! 
sobie na psou lo  - rewolucyjne, e/y 
pseudo-pacyw Lslyczne wybryki. Inni 
lak sami me potrafil i nagiąć talentów* 
do zamierzonych społeczn. i p o l i ty cz ­
nych tematów. Sytuacją ratowali goś­
cie: Bronwwski, Brucz., W itl l in  i tiu- 
maezenia Majakowskiego oraz Jasie- 
nina. Poezja „Skamandra " nie potrą 
fiła nawiązać konlaktu ze społeezeń 
stwem. nie j)otrfiia wypłynąć: na ub 
cę. tak jak Mar .yljanka jak to się ma 
izy lo  tej grupie poetów przy układa­
niu „słowa wstępnego" i wierszy pro 
gramowych. Dpinja często wmawia*, i 
klei* społeczne takim nawet, pogrążo 
nym po uszy w- refleksji, m ędrkow a­
niu, sarkazmie i sceptyzmie, poetom 
jak Słonimski. Opinja starała się do 
piitrzyć się tego, czego pragnęła, - 
poezja zaś dawała to, na co talem 
(.-o/walał.

N ić -bez pewnej racji na łamach 
|Usm naszej najmłodszej poezji pada 
ją tego rodzaju zarzuty: „P ierwsza
uiepbdtegła. jak ją. nazwał swojego 
czasu Nuw aczyiiski, grupa Skaraman 
dra wy*ruszyła na podbój lrontu li te­
rn I liry  z lupetein i hałasem. Niljytn 
uauczy ła się czegoś od futury słow wio 
sjGch, czy rosyjskich, niby nawią/y 
wala do rmnanly/niu. przerabiając j** 
go rekw izy ty  na miarę zapolrzebow-iń 
współczesnych, coś szeptała o urbo- 
uiziuie i Jiasłach społeczny*ch", ( E 
Bujnieki. Ostatnia kwadra Kwadryg" 
Ił ion\ 1931. Nr. 4). Krótko  mówią.’ 
Skania mler nie wykonał zamierzone­
go programu, szczególniej w sprawach 
społecznych. Skończyło się na szepcie 
tum, gdzie miały być surmy, bębny i 
kanonada. Pwaga Skainandra skupi >

l'o pow  choruje na wyczerpanie nerwowe, 
anemję wskutek złego odżywiania oraz cięż 
ki katar żobjdka i kiszek.

W  najgorszym stanie znaj'duje się Tanew 
cierpiący na wyczerpanie i iiadwrażliwośt* 
nerwowoną i nerwicę seręa, podrażnienie 
kończyn, bezsenność i ogoinie osłabioną zdoi 
ność do pracy.

Dym itrowi i Popowow i zalecono 1 wożenie 
sanatoryjne, Tanewa za: oczekuje długotrwa 
le leczenie w szpitalu-

na była na zagadnieuicli fo rm y Mędr 
kowano nad ryliudOi. rymami asonan 
sam, styl* m, obrazami poelyckiem i 
sztuki liatrainą. Eksperymentowali ) 
w*szyslko to, eo zostało wym ędrkowa 
ue. A  ludzie jiraeY patrzyli zdziwieni 
na tych swoicii estelyzującycli korni) i 
tantów i m\sieli: „ I  lo ma być^pomoc? 
Odsiecz?"

Duch czasu polra lił  narzucie le i 
'ii ncją w  programie poetyckim, -ile 
nie poi rai ił obudzić idei w  poezji. 
Duch czasu w idocznie zestarzał się* i 
zdzieciniał. Nasza najmłodsza poezja 
leż nie potrafiła dokonać mu operacji 
W orouowa czy fśleinaeha.

Cóż z tego. że leore lycy je j wypisu 
lą takie dumne drogowskazy, jak np 
len: „Dziełu  sztuki jest środł iem koi- 
lektywnego k ,/!alto\vania psychiki m 
dywidualne j. po1ęż.n#m narzędziem 
przekształceń religijnych po litycz­
nych. socjalny **li i gospodarczych 
(JędrychoYY ski. Nawiązanie do Petra- 
zyckiego „ P io n y “  1932, Nr. 1). Cóż, 
powiadam. / lego, kiedy i najmłodsza 
poezja nasza nie posiada dzieł, które 
by mogfy się stać „środkii m kollekly 
wmego kszlałlow arna ))sychiki indy w i 
dualnej" kiedy jesl ona - pogrążona, 
jak i je j prekursor „Skam ander" w 
leoretyzowaniu. eksperymentowaniu 
i estetyzmie. V> dodatku m ędrłu  
jąc nad formą, brnie coraz dalej w  jej 
nrystokraly zm. Ze stanowiska liter i
ckiego me jest to grzechem. Dlaczego/ 
byśmy mieli mieć za złe naszym naj 
młodszym lo. czego nie ganim y w Nor 
widzie. Berencie, Żeromskim i Wy ,v 
pianskim. (,lu:ę lylko wskazać na nii 
konsekwencję. Z jednej teoretyczny 
pęd ku masom pracującymi ku ulicy 
suterenom i poddaszom, z drugiej za: 
formalne oddalanie się od mas. odgra 
d/anie Sie od nich murem niezroza

UŚMIECHY I UŚMIES7KI.

0 gen ^d n ik in ie  
i „Kurjerze W arszawskim *.

Znany calfanu światu z. w o jn y  wewnęti-z- 
nej w  Rosji  sow ieck ie j  generał Denikin, pięk 

nie wyno lerowaws/y coko lw iek  za rdzewia ły 
oręż v\ i., :ący nad jego  łóżkiem w Paryżu  
v-J stąpii z odczytem wygłoszonym podobno 
wobec kilku lysięcy im igrantów,

Kajwiększą tragooją tego odczytu jest lo 
właśnie, że nadaje się w  zupełności do rub- 

ryki „uśm ieszki '1, co zaraz posiaramy się 
uzasadnić.

Jak w iadom o kon fl ik ł  japońsko-sowiec- 
ki od dłuższego już czasu ciągle w is : w po ­

wietrzu. Em igrac ja  rosyjska, k tóra w  Pa 

ryżu, w  braku lepszego zajęcia przegląda 

dzienniki, w ie o tym grożącym konfl ikc ie  
z gazet i oczywiśc ie  za jmuje  wobec niego 

swoje stanowisko, które jest wdzięcznym le­
matem do t. zw polityki kawiarnianej.

Rzecz prosla. że wśród emigracj i  ross j- 
skie) w  Paryżu powstały od raz u dwa obo*v :  
jeden, który w zyw a  em igrantów do udziału 

w ewentualnym starciu zbro jnem po st r on ie 
Japonji  i drugi, k tóry pragnie bronie  granic 
Rosji  przed Japonja.

Naszem zdaniem, skromnem i nieminro- 
dajnem, em igracja  rosyjska w  Paryżu  ini 
■lie iKunoże Japonji  w  pokonaniu Z. Ś. R. 11. 
ani ,eż nie obroni nawet k i lom etra  graniev 

przed Jajiońcami. P rywa tny  ten pog ląd nie­

ma jednak znaezVnia, o ważne jest to, eo 
o tern mv,śli laka szyszka jak  by ły  carski 
generał Denikin.

'A a lka po stronie czerwonej arm ji 
pow iada on jest wykluczona, dopóki czer­
wona arinja nie dokona przewrotu  i nie  oba 
li w ładzy komunistycznej Jednakże udział Ro 
sjan po sir Anie przec iw n ików  Z. S. R. R. 
-ąylby m oż l iw y  i dopuszczalny w tym jedynie 

wypadku, o i irby  przec iwn icy  Z. S. iR. P 

wysunęli  w yraźn ie  ha . ło  walki z. komuniz 

mem, jako  jedynego  re lu w o jn y  i zagwa 
rautowali ui-‘ lvkalnoś<’ lerylf fr jum rosyj- 
skiego1"

A wiec przec iwn icy  7. S. 11. R. m a ją :
1) wysunąć ha do walki z komunizmem,
2) ( l o  hasło ma -być jedynym  felern. 31 musza, 

zagwarantować  nietylkalność terytor jum  ro 
sy jsk iego P od  Łeini dop iero  »*arunkami em i­
gracja  rosyjska mogłaby etc.

śależy się obawiać, że em igracja  nie 
znajdzie  am ato ia  na warunki staruszka De- 
uikina i będz.e da le j  ra jcowała  po pary­
skich kawiarniach. Gdyby nawet wybuchła 

wojna sowiecko-japońska, nasz sąsiad nd 
Wlschodu może odetchnąć spokojnie. Emi 
gracja n ie  będzie  mu przeszkadzała, conaj- 

wyże j pok iwa w  Paryżu  poważnie  nalceni 
w bucie i uda się- na codzienny p rzedo ­
biedni aperiti f.

Rad będzie  Radek dziennikarz sow iec i  i 

Jego opin ja  wypow ied z iana  n iedawno o emi 
gracji i wszystkie ' c ierpkie o nie j uwagi nie 
odbiegły dale, o od p raw dy .

1 oczc iwy „K u r je r  W arszaw sk i-', praco 
wicie , skrzętnie ii chętnie notujący na swych 
obszernych- łamach te wszrstk.e  w i padki 
gdzie  można i P,ogu zapalić świeczkę i djabłu 

ogarck-, komentu jąc  ti g lędzenia rosyjsk iego 
staruszka uczynił  wspaniale  odkrycie.

W szyscy, w.eniy z dzieciństwa i ża rc ików  
z zakresu szkoły  powszechnej, że najdłuŻ- 

s/em polsk iem -s łowem jc*st „konstanfynopo 
lilanka Tym rzasem  „K u r je r  W i r .*1 wyna 
la/l dłuższe. Mówiąr yo oboz ie  przec iwnym 

interwencji,  używa wyrażen ia  „an-ti-in-ter-. 
wen-cjo-nis: tyc.ż-ny *. ,

P iękn y  wyna lazek  „Kurjera  W a r . "  i wzlio  
gacenie naszej m ow y  ty ni sprsobem. zasłu­
guje na szczerą pochwalę. C ieszyć się nale­

ży, ż.e odkrycia lego nowotworu  dokona? 
właśnie „Kurs W ar .  ulubiony dziennik 
nieboszczyków, którzy  na jego  łamach w y ­

znaczają sobie ogólne ri ndoz-cous. Im ponu­
jąca metoda, smętek poszumu drzew  rmen- 

lam ych  pfynący z kartek tego Aysma... —  
'•zj może być coś więcej p rzec iw nego  wsze l­
ki , j  in terwencji,  ingerencji i tak dalej.

W łaśn ie  do „Kur j .  Vr,r.“  na jtra fn ie j  da 
się zastcsow*ać nowy p rzym iotn ik  anliinter- 
wenrjonistyezny.

Jak do żadnego innego pisma w  Polsciy

Wel

Uiiałaśc-i. muręfti yyyszukanych lorm  
Norw i t był konst*kwt*iiiny. Gardził 
gaw ndźią i pisał dla kasty wiedip-j 
Taż  samo Berent. U najmłodszych t--j 
konsekwencji nic widać. Możę przy j 
dzie z w iekiem . z doświadczeniem. 
K,irtv dz ie jów  iileratury niewątpliwii- 
/bogaeają się ale spółeczeiisl -,vo du 
tycliczas nu* od/ysktiło tej w ie lk ie j 
przewodniczki i organizatorki myśli i 
wyobraźni, jaką nm w czasach wiel- 
kii h skoków kulntrainych w zw yż  pe- 
itesans. romatyzm ) była literataru 

N ic  pomaga gios o^riuji. nie ponn  
gają programy i teorjc* poetyckie. Ta- 
lenly błądzą w  rozproszeniu i gubią 
się* na manowcach ja łowych  ekspery- 
mentów czysto formalnych. Jak spo­
łeczeństwu brak lej siły organizującej, 
jaką może być i była literatura. —  
lak 'ilcraturze brak tej siły organizu­
jącej talenty a jednocześnie sercem 
Łkw iacej w  masach, j;ika jest genju.sz. 
Brak indyyyjdualności. o której poeci 
naszych czasów z dumą m ogliby po- 
wiiHłzieć- lak, jak ongiś powiedziano 
o M ick.ewiczu: „M y  z niego wszyscy" 
a masy j',<ł„M'czesnie mogłyby dodać 
,.On z na^ jest! Nasz jest! 7 nami jest, 
choć tak wysoko ponad nas yyyrasta".

Gzy przy jdz ie? Gzy zorganizuje p > 
ezję Polski ? iepodległt j? Gzy postawi 
ją na czele państwa, tak jak ongi n*i 
czele Parodii bezciólesnego siała? Gzy 
pi prowadzi naprzód pochód k u lu tn , 
tak ha rdzo dzi'; zdystansoYvanv w yvy 
Ncigu przez pochixl techniki?' Któż tu 
może w ied z ie ć ’  U fa jm y że przy jdz ie  
Quis ul Deus.

W I. A re im ow iez .
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Pogrzeb ś. 0. Wacława 
Szaniawskiego.

Dwa nowe mosty przez Wilję.
W o b e c lego. że utosl Z ie lony jes;

W czoraj o aotlz. 5-ej wieczorem 
odbył się pogrzeb zmarłego dn. 2G-g,o 
lutego t.uczelnrka wydziału rolniclwa 
i reiorin rolnych wileńskiego l rzęch, 
W ojew ódzk iego  » p W acława Sza 
niawskiego.

W pogrzebie ' wzifjli udz.al p. w o ­
jewoda Jaszczoft, rektor U. S. B. pro! 
Staniewicz, delegat min. rolniclwa 
dyrektor departamentu Szostak, wi 
cewojewoda Jankowski, szefowie n- 
rzędów nic zespolonych, dyrektorzy 
banków' pańsi wowych, wyżsi urzęd 
nicy w o jew ództw a  oraz liczne de le­
gac je  organizacyj rolniczych z lere- 
nu wojf w. wileńskiego.

Wieńce na trumnie zmarłego z ło ­
żyli Marszałkostwo W ładyslawoslwo 
Ilaczkiewiczowie, p. Minister Ro ln ic l­
wa i Reform  Rolnych i urzędnicy mi 
nisterstwa, p W ojew oda  Wileński, n- 
rzędnicy Urzędu W o jew ódzk iego  W i ­
leńskiego, Zw iązek Ziemian Ziemi W i 
lei.,kiej. W ileńska Izba Rolnicza, I z ­
ba Przem ysłowo - Handlowa w W il 
nie. Giełda Zbożowo - Tow arow a  i 
Eniarska, -Starosta i urzędnicy Staro 
stwa powiatu mołodeckiego, koledzy 
[juhiańc/yry. Dyrekcja Szkoły O gro ­
dnicze j, Rada Pedagogiczn.i i uczeni 
cc Gimnazjum Elizy Orzeszkowe i 
Wśród wiein te legramów i pism kon 
dołencyjnych. jakie otrzymała p Ja 
dwiga Szaniawska, wdowa po ś. p, 
W acław ie  Szaniawskim, są następu 
jące: od Marsza! kos twa Raczkiew
ozów. Ministra Nakonlecznikoff-K lu  
kowsKiego, b. ministra Seweryna Eu t 
kiewicza, Km.snla Łotewskiego Donu 
sa. W o jew ody  N owogródzk iego  S 

widorskiego, Starostów Janusz­
kiewicza, Muzyczk... N iedżwieckiego. 
Suszy ńsk.ego. posła Konstant. RduJ- 
towskiego. St. Trzeciaka, wojewody 
Kirtiklis i i dyr. Izby roln. Iwańskiego.

Przed cmentarzem Rossa, na k tó ­
rym złożono zwłoki Zmarłego na w ie ­
czny spoczynek J. M. Rektor W itol I 
Stanu wicz wygłosił następu jące pr/r- 
mowienie.

P R Z E M Ó W IE Ń  !1 
REKTO R A STAN D .W H ,ZA.

1'rzypud) nii »  luDiait- smutięy u stiiszuzyf- 
nj obowiązek żeSTumia w  imieniu nus/ego 
lolniełwn doezesiiyeh s/e/.ąlików nieodżaio 
wanej panHęei W a rłan a  Szaniawskiego.

liekroe zmartl W iln ianie w drodze ko 
wiecznemu spoczynkowi m ijają groby boba  
terów kló.yeh krew przelana na brukaeii 
wileńskich w pamiętną W ielkanoc 1919 r. 
przyniosła nam woJnn4ć i wyzwolenie —  ty- 
lekroe zadawać mn.simj sobie pytanie —  czy 
lata wolności nie zostały zmarnowane przez 
teco. którego za chwilę złożyć mamy w na 
szej ukochanej ziemi Wileńskiej.

Pytanie to zadać musimy i dzisiaj nad 
trumną Drogiego Muszego Przyjaciela i Opie­
kuna, —  ale nietylko pytanie dać musimy 
t odpowiedź —  krótki raport o polnym wy 
sitku i ofiarnej pracy latach Jego służby dla 
Polski, ziemi naszej W ileńskiej i imszeoo 
rolnictwa.

Urodzony i wychowany na najodleglej­
szych rubieżach dawnej Rzeczypospolite j w 
ziemi M ohylrwskiej. ś. p. W acław  Szanta w - 
ski, po ukończeniu Akaflemji liublańskiej 
poświęcił sic pracy na ojczystym zagonie. - -  
Bnrza dziejowe oderwała un od iimiłowaDięi 
pracy na roli. nie mogła Go jednak oderwać 
od pracy dla dobra rolnictwo, którą ukochał 
nadewszystko. —  To też rolnictwu pragnie 
O r służyć w odrodzonej Ojczyźnie na stano 
wisku urzędnika. W roku 191!) staje do pra 
cy tu w W iln ie, by odtąd bez przerwy trwa' 
na posterunku aż do ostatniego uderzeniu 
serca. Ciężka to by hi praca i ofiarna, jak  
ciężka jest doJa naszego rolnictwa. A jednak 
jakże om icna w wyniku —  gojenia rau, któ 
re zadały rolaietwu naszemu lata wojny. 
Praca ta zu«lazla należytą ocenę W ładz P.ze 
ezypospolitej, któr< przed paru miesiącami 
powierzyły ś. p. W acław ow i .Szaniawskiemu 
odpowiedzialne stanowisko Naczolnika W y  
działu Rolnictwa i Reform Iłolnych w zrspo 
tony eh nrzedao.h.

Rolnik z zawodu i powołania wiedział do­
brze ś. p. W ueław .Szaniawski żr praca urze 
*iowa stwarznć może tylko warunki pomyślne 
dla pracy rolniczej, zastąpić jej auna nigdy 
nie może. Stąd prynęła gorąca Jego troska o 
rozwój organizacyj rolniczych, których zada 
uieni jesi przedewszystkiem budzenie twór 
czej pracy i inicjatywy wśród samych rolni 
ków. —  Pracy tej poświęcał tyle niniłowa- 
lia, żp uważaliśmy Go wszyscy za najser 

deeznlejszego przy jneieiu i najeży nniejszegn 
e/louka uaszyeh organizacyj, zapominając 
że jest On rów-nież czynnikiem urzędowym,

■iwni w»i — raa*
Eugenja Kobylińska.

ZŁOTE  S C H O D Y
Powieść ł »  wyszła z drukarni .Zn icz*  
i jest już do nabycia we wszystkich 

księgarniach wileńskich.
Skład główny w księg Św. W ojciecha  
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powołanym raczej do fiinkeyj nadzorczych i 
opiekuńczych.

Ziemianin z pochodzenia i tradycji, któ 
cemu bliską była dola i niedola zicmtaiist- 
wa kresowego. —  patrzał ś. p. W acław  Sza­
niawski szerzej na zagadnienia wsi. liozu 
miał dobrze, źc wielka przyszłość Polski za­
leży w znacznym stopniu od lego, czy zdoła 
om zasymilować państwowo szerokie rzesze 
wiejskie zwłaszcza tu na ziemiach wschod­
nich. Stąd gorąca troska o dobro i rozwój 
drobnego rolnictwa, którego jasną przyszłość 
widział w zgodnej współpracy z ziemiańst 
vem kresowem i osadnictwem wojskowern. 

jako tenii żywemi twórczemi czynnikami 
współczesnej wsi naszej. I jeżeli w ciągu 
ostatnich łat 115 uniknęliśmy niejednej walki, 
niejednego rozdźwięku, —  jeżeli tu na ziemi 
uaszej, przede nszystkiem doszło do skutku 
porozumienie i zgodna współpraca wszyst­
kich czynników rolniczych, to niemała może 
n aw n  największa w  tein zasługa ś. p. W a c ­
ława Szaniawskiego. To też, gdy przy orga 
mzownniu przez Niego, w charakterze Korni 
sarzc. Rządowego, W ileńskiej Izby Rolniczej 
powstały pożałowania godne rozdżwięki w 
obozie rolniczym boiai nad tern gorąco, i nic 
ustny ;u w wysiłkach, by je usunąć, i przyw ­
rócić zgodną współpracę wszystkich twór 
czyrh czynników dla dobra i ratunku tak rag 
rożonego przez kryzys rolniclwa.

To też w  tej uroczystej cliirU! pragnę ro  
pewnie Cię Drogi Przyjacielu, że wysiłki 
Twoje kontynuować będziemy wierząc świą 
eie w  triumf słusznej sprawy.

Za chwilę ukochana przez Ciebie ziemia 
W ileńska utuli Cię miłośnie do snu wiecz­
nego. Spij spokojnie, a ten żal szezr 
ry t powszechny, jakie wywołało Twoje nag 
łe i przedwczesne od nas odejście, niechże 
będzie ukojeniem w  wielkim bólu dla unii 
lowaiej przez Ciebie rodziny, a jasna postać 
Tw oja niech będzie wzorem dla Twych bic:l 
nyeh dzieei jak Ojczyźnie wiernie służyć na­
leży

przeciążony zachodz" potrzeba odcią 
żenią tego mostu i skierowania ruchu 
ko łowego  innym szlakiem. W  związku 
z ttm dow iadujem y .się, ze w łonie ma 
gistraln powstał projekt wybudowania 
nowego mostu przez W il ję .  Mając jeJ 
nocześnie na względzie  usunięcie ru- 
Im towarowego  z pryncypalnych ulic 

miasta- magistral projektuj " nowy 
most przerzucie przez W il ję  wpobliżu 
ul. Montwiłłowskięj. W  ten sposób 
dziełu, nalwaryjska zostanie zbliż do 
( znlrum miasta, a wszystkie furmanki 
jadące jak w jedną tak i drugą stro­
nę skierują się na ul. S ie rakow sk iego  
Rojstowa i sąsiednie ulice boczne.

Jednocześnie w ładze miejskie za ­
m ierzają budować drugi most przez 
W i l j ę  u wylotu  ul. Arsenalskiej. Mosi 
ten przeznaczony bvłby wyłączn ie dla 
ruchu pieszego. Jeżeli chodzi o ten 
drugi most to koszta budowy jego na 
są znaczne.. Podług prow izoryczn ie du 
konanyeh obliczeń koszt budowy nie 
przekroczy 100000 złoty cii.

Term in  Budowy obu mostów nie 
został jeszcze wyznaczony, wiąże się 
on ściśle z kwestją finansową. Real. 
zacja rozpocznie sic jednak natych 
miast po uzyskaniu odpowiednich kre 
dytów  czy to z Funduszu Pracy" czy 
t o p  inny cli źródeł.

C i e k a w e  p r o c e s y
w dntarh najbliższych.

W  dniu 7-go bm. w  sądzie okręgowym w 
Wilnu* rozpocznie się sensacyjny proces, w 
którym na ławie oskarżonych zasiądzie 11 
oskarżonych pod zarzutem należenia do Okri 
gowego  Komitetu KPZB . i k ierowania całą 
akcją konmnistyczno-wywrotową na terenie 
ziem naszych. Proces potrwa k ilka dni. W’ 
oŁronie  oskarżonych występują m. in. adwo 
kaci —  p. -p. Duracz z Warszawy.. Szyszkov 
ski Kulikowski, Petrusewicz, .Sukiennieka, 
Chill i inni.

# /

W  dniu 3-go b m. sąd apelacyjny rozp > 
zna sprawę Szeres/.ewsJ- iego i innych, skaza 
nyeh przez Sąd Okręgowy za prć*bę przeku­
pienia prokuratora. (W .)

Największy szkielet.

N Epsztejnowa
Tel. 138.

przyjmuje Tamowienia 
na pła szcz«- i ko«t jumv
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Dzieci w mackach komunizmu
M l  11KZPIFCZM „Z i łH O UM A IiZ I .

W czora j  sąd okręgowy w W iln ie  skazał 
17-lćtti:ią Rochę "T rybuehownę  na karę dwu 
letniego więzienia oraz 19-Ietniego Jankiela 
Kozłowskiego na i! lała więzienia — oboje z 
artykułu S17 K. K. —  to jest za zdradą stanu 
-  za dążenie do zmiany przemocą ustroju 
Państwa Polskiego i oderwania części jego te 
lytor jmn. Oskarżeni odpowiadali z w ięz ie - l  
nia. Po wyroku  osadzono ieli znowu w ca­
lach jako  n iebezpiecznych zbrodniarzy

T V UCZ A Z !)Z1FXI.
17-lelnia dziewczYim i 19"-letni Chłopiec 

loż przecież dzieci ! Tak jest —  dzieci, pso 
tliwe bachory, które niezupełnie może zdają 
sprawę ze swoich czyiiów. Nie rozumieją mo 
że wogńle w imię jakich i czyich interesói, 
. .walczy l i"  i w  jakiem ręku byli narzędziem.

iM M tu im w M i— immt ti i i*ii*i nnniwnr .  11

Dom aitysiów na Głodówce.

W  uh. niedzielę odbyło się na G łodówce Akadem ji Sztuk Pięknych w- W arszawi,
kolo  Bukow iny poświęiecnu i otwarc ie  Domu Uroczystość tę zaszczyci! Pan Prezydent ?
Artystów im. Karo la  Slryjen kiego, wyiuido małżonką.
wanego  staraniem Tow arzys twa  Przy  jur iel ogo lny widfik schroniska.

Komuniści,  stojący u sleru a ti 111 samem 
i przy żłobi, ,  j iełnym zło lówek  partji komu 
uislycznej, w  jiracy niebezpiecznej podczits 
której można ta lwo „w depnąć "  na kilka !a 
lek posługują się przeważnie dziećmi.

Oto naprzyklad karjera bohatera wczora j 
.szego procesu Jankiela Kozłowskiego.

ZAGZ OD L A T  i:!-TU.
Zaczął pracować dla parlji , mając 13 tai 

Czy rozumiał w tym wieku sens wywieszania 
czerwonego sztandaru, rozrzucaniii ulotek : 
t p. Wątpię. AA" dniu 1 maja  1930 roku z.i 
Irzymano go, gdy rozw ija ł  sztandar podcza^ 
pochodu komunistycznego.

W e  wrzciśniu tegoż roku 14-letni Jank.el 
wybija )  szyby w gmachu Sądu Okręgowego 
w W iln ie.  'Protestowa) Przećiwko czemu? Nie 
wiedział o tein. Kazano.

W  kwietniu 1931 r zatrzymano go w k o ­
szarach 5-go pułku Leg jonów  w momemie. 
gdy rozdawał żołnierzom ulotki O treści p o j  
bui żującej.

dniu 1-go maja  1931 roku dorastając 
Jaukiel wyb i ja j  szyby w  więzieniu na Łukijz 
kaeti, podczas masówki, —  a w- listopadzie 
1933 roku zatrzymano go nodczas demunstra 
cji komunistów z okazji I j- lec ia  Rewołucj 
tiols/.ewickiej.
W  każdym z tych wypadków Jankiela odda 
wano pod dozór rodziców. N o  bo cóż moz- 
.1:1 zrobić, z niesfornem dzieck iem )

A W A N S  ł P S E U D O N IM Y .

Tymczasem parl ja w uznaniu zastug K o z ­
łowskiego zaawansowała go na odpowiedzią 
łne stanowisko sekretarza Komitetu dzie ln i­
cowego KPZB. z pseudonimem „Jureczek" 
fcistępnie „Jureczek" przekształca się w 
„P a w ła "  i jako k ierownik wydziału w ie jsk ie ­
go KPZB. wyrusza na teren powiatu oszmi.ui 
skiugo i rozw ija  tam, ii a zujieitnie dla part-i 
świeżym terenie, hałaśliwą agitację. Ludność 
wiejska reaguje meldunkiem w policji  24ł 
kwietn ia ub. r poiic ja,izaaresztow.iła Janki 
]a w  herbaciarni, smorgońskie,j

S Z Y E U O W A N i  L IST .
Znaleziono przy nim list o tre-ei religijiie.i 

w którym pisał o świętach Paschy, o -zapo­
mogach dla biedn.,eh, o tein, że „b iednym 
być to mie hańba, lecz to sprawia Bóg" Jed­
nakże biegły wydziału śledczego dopatrzył się 
w tein akcji anty religijnej, w  zapomogach —

tu

STRZAŁY NA UL. JATKOWEJ.
A LAR M UJĄCE  STRZAŁY.

W czoraj około godziny 4 ,po poł. prze­
chodnie ulicy Jatkowej zaalarm owani zosta­
li dwoma strzałami rewolwrrnwem i, poezeui 
zauważyli uciekającego osobnika ściganego 
przez listonosza z rc\volwerc.in v ręku.

—  Trzymajcie napastnika!

Na ulicy zrobiła sic panika. Przechodnie 
sądząc, iż. na listonosza dokonano napadu ra 
kulikowego cofali sic prz.rd uciekającym w 
popłochu. AV międzyczasie nadbiegli zaalar 
uiowani strzałami i krzykami funkcjonarjn  
szc policyjni, którzy ociekającego osobnika 
/utrzymali. Napastnika niezwłocznie zakuto 
w kajdanki i odstawiono do wydziału śled­
czego.

Jak wynika z opowiadań przechodniów  
zatrzymany napadł na listonosza usiłując 
iv j  rwać n m  torbę z pieniędzmi, lecz napasło 
wany zdołał wydobyć rewolwer i wystrzelić.

Przeprowadzone pierwiastkowe dochodzi 
nie wykazało jednak, że wersja o napadzie 
raDunkowvnt nie, odpowiada rzeczywistości. 
W  świetle przeprowadzonego śledziwa prze 
bieg wwpadku był następujący:

NATRfyTNY ŻEBRAK.

Kicdjt *1 listonosz Bronisław Szaranow ski 
no doręczeniu pieniędzy jednemu z aiici -a  . 
łów wyszedł z bramy domu przy ulicy Jat­
kowej, zbliżył się do niego jakiś osobnik 
ze słowami:

—  Ja pana znani. Nazywani się Konec- 
więz. —  Proszę dać mi pieniędzy nu wódkę.

Osobnik wyw arł na listonoszu jak liajgnr 
szę wrażenie, wobec czego Szarnnowski w

ostrych słowach poprosił osobnika zostawić 
go w  spokoju.

Nieiiprzcjmiość listonosza odniosła jednak 
odwrotny skutek. Osobnik zaczął w natręt­
ny sposób żądać pieniędzy, a gdy znowu 
spotkał się z kategoryczną odmową, rzucił 
się na listonosza udęrzająę go ręką po gbi 
wie. W ówczas Szaranowski w obawie, iż nat 
ręfny żebrak będzie nsllnwał wyrwać mu pic 
•liądze wydobj z kieszeni rewolew r i dwu 
krotnie wysirzelił na postrach zmuszając nat 
rętnęgo osobnika do ucieezki.

LO K ATO R „cTYRKUN

Po odprowadzeniu napastnika do Wydziu  
lu śledczego, stwierdzono, iż. zatrzymany jest 
bardzo pijany. Okazał się nim znany policji 
zawodowy „polltnrszezyk" Piotr Koncewicz, 
zamieszkały ostatnio w  „Cyrku" przy ulicy 
Potockiej. Koncewicz twierdzi, Iż żadnego 
napadu nic planował i chciał otrzymać jedy 
nie kitka groszy na „zalanie robaka",

Koncewicza osadzono w  areszcie eenłral 
nyiu. Dalsze dochodzenie w loku. (ej.

Wykrycie nadużyć na poczcie.
Konwojent przywłaszczał przesyłki pieniężne 

i listy wartościowe.
W ładze pocztowe wpadły ostatnio na 

trop nadużyć popełnianych sjstematycznh" 
przez funkcjonnrjusza poeziowego Jana Ma 
ianowioza, klóry pracował w  charakterze 
konwojenta przesyłek pieniężnych i w arto ­
ściowych na linji Grodno —  Itarzki —  Su­
wałki. A\ wyniku przeprowadzonego docho­
dzeniu zdołano ujawnić, iż iVlaIanow.cz przy 
nluszczul przesyłki pieniężne zagraniczne

oraz listy wartościowe. Ogółem jak sądzą 
defraudant przy właszezył przeszło HO listów 
wartościowych. Suma zdefraudowana nie >.o 
stała jeszcze ściśle ustalone. W ynosi ona po 
nad kilka tysięcy złotyeh.

Badany Malanowiez przyznał stę do wi 
ny, tłumacząc się, iż .zmusiły go do d uf rau 
daeyj eiężkie warunkt moterjnłne i choroba 
żony.

Włamanie do hurtowni tytoniowej
przy ul. Niemieckiej.

"Wczoraj w godzinach porannych władze 
połie; jiie rn. W ilnu zaalarm owane zostały 
wiadomością, iż ubiegłej nocy włamywacze 
okradli hurtownię tytoniową nr. 2 przy ul. 
.Niemieckiej r. 5.

KUKIER SPORTOWY
Projekt uruchomienia 

autoausów kolejowych.
Jak się dow iadujem y istnieje pro- 

jek f uruchomienia zamiejskiej komu 
Rikaeji autobusowej przez władze ko­
lejowi' nu terenie W ileńszczyz in  i Nu- 
" 'o^ iodczyzny . P ierwsze autobusy w 
fazie realizacji lego  projektu ukaza­
łyby się w woj. no w ogródź kiem latem 
r - b M ożliwe więc że również t w W i  

''aiszezyźuie ukaza się w okresie Jei- 
nun wozy P .  K.

Giełda iLoźow o - towarowa 
I Iniarska w  Wilnie

*  du. 28 lutego za 100 kg. parytet W ilno ,

— *rany-akcy jo e :  Mąka żytnia 53 proc.
-  , j0 -  2,'). Mąka żytn ia "06 proc-. —  20,

ą a żytnia razowa 18 Słoma l,2a. 
ż v t en?i o r ’ enlac5jne: Żyto I st. 1S;Ó0 —  15,7fc 
-u, ^> *a  —  14,25. Rszenica /.hicrana
- -  . Jęczmień b rowarn iany  10 — lii 2 - -
^  «  - ) -Szę zb ierany 14.75 -  15,25.

,, 14,50. Owić1.-, zadcszo/.ony 13
Mąk; pSZ(,nna 4. ^  A Ulks ,,4.75 _

3 aG Żytn ia s,tko-y-u >7 -  ,7.50. O lręh- żyt
„  • , 1 szenne grube 13 50 —  11
Pszenne  cienkie 11 50 10 r d**,.)0 —  12. Jęczmieimę 9
Kasza gry czana 1 paIon8 ,;K .

t i '  o -K *r 42‘ perłowa -^ecak
r  ,2Sza Per ‘ ° " ' a  Nr. 3 — 31 o w ­

s iana  4y. Gr-ktf z Worana 21 — »i> ,
ki jadalne 6.75 -  7,25. Siano 5,7K) ' _  6.00.

SZCZEGÓŁY Z W Y C IĘ S T W  
NASZYCH NARCIARZY  
NA ŚLĄSKI CZESKIM.

Jak już podaliśmy, l ia re ia ize  polscy b.i 
wil i  \f niedzielę 1111 Śląsku Gz.eskim. gdz i■: 
odnieśli szereg zwycięstw Szczegółowe wy 
niki m iędzynarodowCcli  zaw o i lów  narei"ir 
skich urządzonycli przez polski klub spor 
Iowy  „G ro ń "  w Nydku, przedstawia ją się 
następująco:

Bieg l o  klin. 1 (--Legersłfi (4’ olskajt w  cza­
sie 1:43:57 przed Skubnią ,AZS— Gieszyii )—  
1:50:30 i Daw idk iem  l:f)6:06.

W  skokach do kombinacji  wygra ł  rów 
nież Lcgerski, mając  notę 463 8 i skoki SD 
1 30 111. przt-d Daw idk iem, nota 441,1 skoki 
30 i 32 m. i Bajdkiein (Groń), nota 319 7, 
skoki 25 i 25.

W  skokach otwartych p ierwęze' miejsce 
za jął  Kożdan (KI. Sport. Gioszyn) uzyskują" 
skoki 40 i 39,1 111. przed Leg iersk im  i ba- 
widkiem

Puhar przechodni /.doby! jego  doi celi 
Czasowy posiadacz Jan Legierski.

'TENISIŚCI MARZĄ...
Tenisiści wileńscy mają szereg pięknyuji 

planów.
Przedewszystkiem cheą o]iroi'  idzie  Ireite- 

1 a zagranicznego, k lóry  podniósłby niewątph 
w ie  p oz iom  gry naszych czo łowych  zawodni 
ków.

Sprowadzenie  do \\ .ma zaproponowane 
go przez PZL .  1'onisowy, trenera pouiągnie 
jednak poważne koszty. Trener ma kosztować 
koło 1200 zł. miesięcznie.

Suma ta jest rzeczywiście poważna. (,zę.śc 
je j obiecuje pokryć PZLT . .  ale drugą częSc

musi 11:1 siebie przyjąć  Wil.  Okr. Zw. leniso 
wy. k lóry  dzisiaj nie dysponuje  prawie ża-1 
nym kapitałem.

Jesi jednak nadz.iejaj iż irudnosciom tym 
jakoś się zaradzi.

Drngiem zamierzeniem tenisistów wileń 
•skieh jest projekt zorganizowania wie lkiego 
turnieju m iędzynarodowego z udziałem teni­
sistów Ło twy,  Estonji i Polski.

Turnie j  ten nasuwa również pewne trud­
ności finansowe. Koszt turnieju obliczony j e s i  
na 1600 zł. Można zgóry twierdzić, że suma 
la ze sprzedaży  biletów wstępu nią zostanie 
pokryta. Impreza jest więsc deficytowa. Sa je ­
dnak pewne możliwości otrzymania su-bwen 
cji. aczkolwiek niewiadomo, c: _. subwencja 
ta pokryłaby całkowicie deficy t.

PIĘŚCIARZE O P l  S C lL I  U  IENO.
W czora j  wy jechali do Poznania najlepsi 

pięściarze W ilna, klórzy w piątek staną do 
walki eliminacyjnej o mistrzostwo Polsiki.

\ f  składzie AYilna zaszła pewna zmiana. 
Yspowodowiuna zmniejszeniem ilości zawodni 
ków ..bezpłatnych". Zamiast przyznania 4-ch 
miejsc jir/.v mano nam jak się okazało jako 
3 bezpłatne miejsca.

Zredukowany więc zoslał M iranowski P o ­
jechali więc ostatecznie Sandler, Kłoees i 
M atmkow. a na własny koszt Tałko.

ZE BR ANIE  L E K K O A T LE T Ó W .
W piąlek o godz. 19-e'j w- Ośrodku V . I'. 

odbędzie się zebranie Zarządu AYił. Ok'-. Zw, 
Lekkoatletycznego,

Na porządku dziennym ułożenie kalenda- 
rzyka imprez sportowych.

Po  otrzymaniu legu meldunku na miejsee 
wypadku niezwłocznie przybyli przedstawi 
ciele policji śledczej, eelem dokonania ogli, 
dzin miejsca kradzieży oraz wszezęcia po­
ścigu za sprawcami.

Jnż pierw'szv rzut oka przekona! policje, 
iż kradzieży doKonali włamywacze specjał! 
ści. AVłamy w acze, prawdopodobnie jeszcze 
przed zamknięciem bramy przedostali się na 
podwórko domu i ukryli się w składziku 
ua picrwszeni' piętrze klatki schodowej p ro ­
wadzącej do zapasowego wejścia składu me 
bli Olkina.

W składziau tym złodzieje przebyli pra 
wdtpodobnic do późna w  nocy i dopiero 
wówczas zabrali się do roboty. Przcdewszyst 
kiem złodzieje wyłaniali otwór w drzwiach 
prowadzących do sklepu mebli Olkina. Prze 
dostawszy się do wewnątrz złodzieje przez 
wewnętrzne schody przeszli do dolnego po 
mieszczenia składu mebli oddzielonego od 
hurtowni tytoniowej zaledwie pruską ścian­
ką. Działając według zgóry ułożonego planu, 
włam ywacze zrobili otwór w  ścianie i w  len 
sposób przedostali się do hurtowni, skąd 
wynieśli znaczną ilość tytoniu, papierosów  
i kart do gry.

P o  splondrowaiiiu hurtowni złodzieje wy­
łamali szufladę od biurka kasowego w  skle­
pie Olkina, spodziewając sic widocznie go ­
tówki. Zamiast gotówki znaleźli jedynie kil­
ka protestowanych weksli, których nie rn 
szyli.

Jak wynika z, prowizorycznych abltCziń 
strat, z limitów nl wykradziono Iow arów na 
sumę ponaa 2500 zi.

W  nocy policja dokonała szeregu rewi- 
zyj. K ilku podejrzanych zatrzymano. Szcze 
góły dochodzenia nie są narazić znane, (e)

Teatr muzyczny „LUTNIA" I
D Z I Ś  *

po cenach propagandowych }

M A R  J E T T A “ if l 1

I I

J U T R O

Z  I O Z  I “

bibuły komunistycznej, w  wiadomościach o 
zdrowiu znajomych —  wiadomości o koniu 
uistach, pozostających na wolności. W  ten 
sposób odszy frowany list stał się dokuinfn- 
Icm oskarżenia. Koz lov  ski j iowędrowal1 do 
więzieniu.

ISO( 14 V ZACZłjLA  OD L A T  12 TU.
Druga oskarżona —  w innej sprawie —  

frybueDówna rozpoczęła pracę dla partji, m i  
jąc lat 12-eie. Używano  ją do werbuwania 
chłopców do „Czerwonego  1’ ioneru". L ic zo ­
no na je j urok niewieści.

Ostatnim wyczynem T. było namówienie 
15-tetiwego sprzedawcy ulicznego do rozrzu 
CHiiia ulolek na ulicy

\Y ten sposób „działacze1" komunistyczni, 
wyzyskując nieświadomość dzieci, o niedoj 
rzałych przecież zupełnie umysłach, pakują 
je do więzienia.

W y ro k i  skazujące w tych sprawach wal 
cza nie z dziećmi, lecz pośrednio 1 k ie row n i­
kami, akcji  wywrotow ej ,  wypychających bez 
litości na pierwszy ogień 12-to, 13-to i 14 to 
k ln ic l i  . .bo jowników komunizmu".

W  obu sprawach obronę wnosił  me 
Chi U W łod.

j  m\m ćHIlDEWltHIE —  WiELKft U.
Dzisiaj I codziennie 

X I I  W I E L K A

i S Z O  P K A
A K A D E M I C K A

Wstęp od 50 gr do 2.50 zi. 
Początek o 20.15. W  niedziele i ówię-  ̂
ta 2 przedstawienia (godzina 18 i 20)

Wezwanie.
I )o  wszystkich, którzy uczą li się 

w  państw, semai. naucz. Ink któr y 
w mcm pracowali Zaw iadaniianty, żc 
w dniach 20, 21 i 22 maja br. z racji 
Dziesięciolecia Ncminarjum odbędzie 
się w Trokacn  Zjazd ogólny.

Prosimy o  nad\sianie swycli adre­
sów i zgłoszeń uczestnictwa w Zje/, 
d z i t . l famv, że w tym Z jeździć w szy­
scy wezmą udział

Ki. Potrzebski. L. Jaworski Z. So 
birro. Rodzianka E. W ielka. WI 
Zimnoch.

K I N A i F f L KiY.

„S l  HALONY E.YPRES- 
(Rozmaitości).

Amerykańscy bandyci „pracu ją " o wiele 
e fektowniej  niż europejscy.. Aula osobowe, 
c iężarowe, autobusy, pancerki, karabiny ma 
szynowe, pancerze osobiste, radjo, samolot > 
nawet całe pociągi, słowem zasób środków l »• 
chnieznych nie do pomyślenia w zacofan/j 
Europie, w rękach najmocniejszej szajki hau 
dyckiej —  w Ameryce jesi V „codzie imein" 
użyciu.

Zasób ten jest jednocześnie pierwszorzęd 
nym materjałem kinow ym tylko trzeba go 
umieć wyzyskać, a można stworzyć f i lm v 
całej pełni —  kinogeniczny. Oczywiście — 
umieć wyzyskać... ty lko tyle. A le  w HolK 
wood  umieją i robią z tego malerjału wcale 
zgrabne kombinacje, nawet majstersztyki w 
swoim rodzaju.

Czasem jednakże nie wysila ją się nadto 
obliczając robotę ua pewien określony ro ­
dzaj publiczności, klecą bylejak.

Czemś podobnem jest „Stracony e sp re i "  
Do po łowy  wcale znośne. Bandyci porywa ją  
espres z ładunkiem złota, które rl iowa ja  :i 
pociąg spuszczają do starej kopalni. \Y poszn 
k iwan ia  złota, pociągu i bandytów  bawią się 
dwa j młodzi absolwenci wyższej uczelni wra:: 
z dwiema p rz j jac ió łkam i,  z, których jedn i 
jest świeżonpieczoną dziennikarką.

Roczątek jest wcale niezły. Pędzący po ­
ciąg jesi świetnie  kino-genicznym m otywem  
(notabene —  np prawie wcale nie wyzyska­
nym w polskim i limie). Jednakże potem psu 
je się wszystko po trochu, mnożą się coraz 
pocieszniejszc niekonsekwencje! j „bujania" 
co się zow ie  w  rodzaju wydobywania  się bo 
iialcrów żywcem  re wszystkich, naistraszli 
wszycli przejtć i katastrof etc., szukanie ban 
dytów jest przezabawnym przykładem n iedo­
łęstwa w danym kierunku; wreszcie  wszys1 
ko przechodzi od po łow y  w n.eusta-nne wza 
jemne łomotanie  się pięściami wszystkich o- 
bDi dramatu, aż do końca. ( s k )

„U  L  I C A“
(Ro\y).

Niema żadnego sensu w przenoszeniu ta 
kich tw orów  na ekran. Jest to hezmyśln, 
marnowanie możliwośc i kina. Znana sztuka 
sceniczna kilka lat temu wystawiana na see- 
nie „Lutni" . NY ciągu trzech aktów ta sama 
niezmienna dekoracja, wszystko opiera się na 
gadaninie, żadnych niemal, momentów- k ino­
wych. O wszystkiem dowiadujemy się, z ust 
aktorów, którzy, jak to aktorzy teatralni, g i  
dają ciągle i bez miary. Ponadto Jfflmosier.i 
zagęszcza się nieustannie w naturatistyczaiym 
sosie, że pod koniec f ilmu staje się dość frn 
dna do zniesienia. NA teatrze można o wiele 
więcej „znieść", n«t w  kinie, bardziej skon 
desowanem w  swojem działaniu „magnety 
zerskiem niemal, na widza. F i lm  eo się zo 
wic „c iężk i" ,  m imo doskonalej n iepowszed­
nie artystycznej fotogra f j i  bardzo ciekawego 
oświetlenia, doskonale dobranej obsady i ta ­
kiegoż wykonania aktorskiego.

Rysunkow-ce: barwny i zwyk ły  rozkoszne, 
zw łaszcza ten drugi z M icky ,  Mouse. • która, 
„hodu je  kanarki".  t » 7

O f i a r y .
-Ku uczczeniu ś. p M o - ji Polesłau pro­

feso row e j  Szmurłowej na biedną rodzinę i 
składają wychow aw czyn ie  i uczennico k.. 
V II-a  gimn. im Elizy Orzeszkowej 10 zł.

Muzeum Historii  Naturalnej w Londynie  
posiada najw iększy ze znanych na -wiecie 
szkieletów zwierzęcia przedhistorycznego.

KaziuKi jadą.
Po uciekającej sannej drodze, po 

hłcfłku i po lodzie, suną ku WMnu 
wieśniacy ze sweini produklam / 
wyj-uliteini rzt-niioslu domowego, od ­
w iecznym fasonem dłubanych w drze 
wic

L iekawyni objawem j- sl niezntit ii 
nośe tych form  ludowej twórczości, 
woiifce ])ądz eo iiądż dość licznych 
-/kół zawodowych, wzorów  i wpły 
w ów postronnych. .Nie v pływa to nic 
Bi słabe zres, tą. ob jawy zdobnictwa 
lutej.,zegn. które jest łiardz.o ubogie i 
bezbarwne-. Prócz tkanin mających za 
slu/ona stawę i raz na rok palm wici 
kunocnych, których bajeczna koloro 
woś* cieszy oczy zapowiedzią kwiel- 
nego lata. Jarmarki wogóle, a więc 
ulubiony ..Kaziuk" przedstawia do- 
gocłny teren do propagandy: higjeny, 
oświaty w iadomości o Bazylice np. i 
innych bieżących spraw.

Teren ten nie jest dostaiecznie Wy 
zyskiwtmy. Zwykłe ..kraniki"" z ks iąż­
kami, jeśli wogóle są. propagandy r o ­
bie nie mniej;! i są zupełnie zakaso­
wane i zakr/yczane przez, mistrzów, 
wołających na cały plac o eudowni-ś 
ciuch - ni j id n e  $0 groszy

Czasami żałosne pieśni o grzesz­
nikach i piekle gromadzą sporo ludzi, 
zwłaszcza jeśli opodal jesł skrzynka 
ze świnką morską wyciągającą p r z e ­
powiednie!

Dobrzeby zrobiły instytucje zajmu 
jsfoe się oświatą wśród szerszych 
w-arslw, gdyby postarały się o mały. 
ale żw aw y straganik i umiejętnych 

'sp rzedaw ców 'tan ich  książek, potrzeb­
nych w życiu codziennem na Wsi czy 
w mieście. R.

Sala Koaserwatorjoni (Koński !)
D2.SS I We czwartek DZiS i
O godz. 8.15 wiecz. W Y S T Ę P  
znakomitej tancerki, bohaterki ontat- 

niego przeboju film owego p. t.
„Kocha... LubE... Szanuje...“

LOdy H A L  A H A
słynnej aitystki scen polskich, naj­
młodsza gwiazda ekranu polskiego  
znana z filmów *Puszcza“ i „Pałac na 

kółkach*

Niny G R U D Z I Ń S K I E J
solisty op. La Sc»Ia

Jerzego CZAPLI CKI EGO
Szczegóły w programach

Pozostałe bilety do godz. 5-ej w skle­
pie W . Charytonowicza, M ickiew icz* 
Nr. 7, za* od godz. 5,30 w kasie Sali 

Konserwatorjum.
m m m a m m a m m m m  ■

U D J Q
W IL N O .

L Z W A J tT E k ,  dnia 1 marca 1934 r.
7,00 — 8,0*1: Gimnastyka. Czas. Muzyko. 

Dziennik poranny. Muzyka. Chwilka gosp. 
dom. 11,40 P rzeg ląd  prasy. 11,50: U tw ory  
W ien iawskiego . 11,57: Czas. 12.05: M uzyka 
popularna. 12,30: Kom. ine.teor. 12,35- K o n ­
cert szkolny z Filharm. \A"arsz. 14,00: D iicn. 
poł. 15,10: P rog ram  dzienny 15.16: Chwilka 
strzelecka. 15,25: W ia d  o eksporcie . 15,30: 
Giełda rolnicza. 15,40 Koncert. 16,10: Audv* 
cja dla dzieci. 16,40: „Jak  m iędzynarodowo 
erg. kob iece  pracują dla sprawy nokoju" —i 
odczyt. 16,55: Hiszpańska muzyka. 17,20" Rec. 
skrzypcowy'. 17,50: P rogram  na piątek 18.0U: 
Odczyt.  18,20: Słuchowisko. 19.00: „Skrzyń  
ka pocztowa N r  285“  19 20: WTl. wiad. k o ­
le jowe. 19,25: Fe l jeton  aktualny. 19 40: Kom. 
śniegowy. 19,43: V?Sl, kom. sport. 19.47: 
Dziennik wiecz. 20,00: Myśli wybrane. 20,02: 
Koncert wagnerowski.  21,00: „ P o d  murarni 
Smoleńska przed 300 la ty "  odczyt.  21,U "  
Koncert muzyk i włoskie j.  22 00: K o r c e r1 ży 
czeń. 22,30: Muzyka taneczna. 23.00: Kom. 
meteor.  23,05 Muzyka tan.

N G W ItiK I R A P J O W L
P O D  M I R A M I  SM.ALFŃ.SKA.

W  czwartek o godzinie 21 p. Ryszard Mie- 
nicki odpow ie  radjosłuchaczom o kwietnym
momencie z d z ie jów  Polski, który wydarzy ł  
się akurat przed 300 laty, t. j- 1 marca 1634 
roku. W  tym dniu król W ładysław  IV święcił  
pod inuranii Smoleńska wieik i tryumf nad 
Moskwą, składającą u stóp króla sztandary. 
Zwycięstwo polskie po półtorarocznej kam- 
panji, zniszczyło na długi przeciąg potęgę ni 
Htarną Rosji, odepchnęło ją od granic V\ . K.s. 
L itewskiego i odbiło się pomyślnie  na naszych 
stosunkach ze Wschodem muzułmańskim, tj. 
Turcją. Okoliczności, w  jakich tryumf ten na­
stąpił, będą właśnie treścią odczytu p. Mie- 
nickiego.

Al* DYG JA W A G N E R O W S K A .
Transmitowana będzie dzisiaj w  czwartek 

o "odzinie 20 ze studja rozgłośni warszaw 
skiej w wykonaniu orkiestry Pol.  Rad ja i Fr: 
Plattówny, śpiew. Program  zawiera  fragmen 

‘ ty z następujących oper \VTagnera: Lohengrin, 
Tristan i Izolda. Śp iewacy Norym berscy  oraz 
Tannhauser. D yrygu je  Br. W o ls iah l .

N O W Y  K O N K U R S  R A D J O  W Y .

Rozgłośnia wileńska ogłosi jutro w’ piątek 
o godzinie 1K.50 c iekawy konkurs na repor 
tera radjoNvego. Udz ia ł  w konkursie  mogą 
brać wszyscy, k tórzy  czują się na siłach. Szcze 
góły, warunki i t. p. podane zostaną prze*ę 
mikrofon.



K U R J E R W I L E Ń S K I Nr. »S  (2948)

K R O N I K A
Cc warte k

1
Marzec

Dziii A lbina B. W  

Jntroi Heleny Cesarz.

Wschód słońca — «. 6 m, II)
Zachód , — |. '1 m. 54

SpuAtmuani* Zakładu #al„jrolto|l (J.S.B. 
v Wilna z Unia 28 li —  '93* raku

Ciśnienie 759
Temi>erutura średnia - f  1
Temperatura najwyższa -F 1
Temperatura najniższa - f  1
( kpad ślad
W ia t r  połud.-wsch.
Tend  — wzrost, nast. stan stały
Iw a p i :  pochmurno.

—  Pogoda  w  tu. I marca według P. I. M.
P rezw ażu ie  pochmurno, m ie jscam i opady 
W zachodniej (Kałowie kra ju nieco ch ło d n e j ,  
pozatcin temperatura hez zmian. Najpierw 
um iarkowane w ia try  połudn iowo wschód 
nie, potem północno zachodnie

D Y Ż U R Y  A P T E K .  „

Dziś w nocy dyżurują następując^ apteki: 
Paka —  Antokolska 54, S iekierżyńskiego — 
Zarzecze  20, Sokołowskiego  —  r. Tyzenhau 
zowskicj i Nowego  Świata, Szanlyra —  ul. 
L eg jonow a ,  Zasławskiego —  ,Pod go łęb iem "
—  Now ogródzka  Sfl, Za jączkowsk iego  —  U i 
to ldowa ’_’0.

Oraz Augustowskiego —  r. Ki jowski, j i 
Stefańskiej,  Frumkina —  Niemiecka 23, \Vv 
sockiego —  Wacika 3, Mostkowskiego — Kai 
w ary  jaka 31.

OSOBISTA
—- P o w m ł  w o je w o d y . \V dniu w czora  j­

szym powróc i !  z W arszawy, gdzie  baw ił  w 
uprawach służbowych, w o jew od a  wileński 
W ładys ław  Juszczołt i objął urzędowani •

m i e j s k a

—  W ydział Elektryczny Zarządu m. W il 
na ninłejszem komunikuje, że w zw iązku 
z przełączeniem na prąd zm ienny w dnia 
2 marca 1934 r. od godz. ti-cj rano do 12-ej 
będzie  prąd wyłączony na ulicach:

IV Zanikowa od Sw Jana do Placu K t 
tedralnego,

2) Dom na r. ul. Zam kow e j  i Kró lewskiej.
3) W o jew ód z tw o ,
4) Bazyl ika i kościół ŚW, Jana.
5) Zaułek Św. Michalski.
0) Zaułek Bernardyński.
—  S P K A W A  B U D O W Y  H YD H O iT . i .K  l 

K O W M  Jak  już donosil iśmy jedna z p o w a ż ­
nych f irm angiełskich wyraziła  gotowość sti 
nansowania budowy pod W ilnem  hydroelek 
trowni miejskiej. W arunki p roponowane przez 
pomienioną f irmę są naugół dla m*asla d o ­
godne. T o  też magistrat pozostaje z f irmą łą 
w  stałym kontakcie. Obecnie dowiadujemy, 
że z ramienia tego konsorcjum ma przybyć 
do W iłna specja lnie delegowany inżynier ele­
ktro technik, aJóry na miejscu zaznajomi się 
ze „zczegółanu

Jak w iadom o w chwili  obecnej magistrat 
przeprowadza już pom iary w  okolicach Szy- 
łan, w  miejscu, gdzie ma stanąć hydroelektro­
wnia.

— Rynek Luki,ki prze.iuulęły zostanie 
bliżej brzegów Wiljk. Jak już donosiliśmy w 
Zarządzie  miasta zapudła decyz ja  w  spraw ie  
przeniesienia rynku z placu Łukisniego Ta 
część placu, która obecnie zajęta T-st pod 
rynek zamieniona zostanie  na skwer. Dotycb 
rzas magistrat nic mógł się zdecydować osta 
tecznie na mie jsce  dokąd m ia łby być prze 
niesiony rynek. Ostatnio jednak decyz ja  zo 
stała powzięta. Rynek magistrat postanowi! 
przenieść na nowonanyty plac nad brzegiem 
W i l j i ,  p rzy lega jący  do ul. Łusiskie j.

Przen iesien ie rynku ma nastąpić w  okre­
sie w iosennym b r.

— Pomoc bezrobotnym. Komitet lokalny 
Funduszu Pracy  z dniem 5 marca jgpzDOcz 
nie akc ję  przedświąteczną i będzie  rozdaw  ,i 
dla bezrobotnych obarczonych  rodzinami, 
tntjkę i mieszankę kawową w ilości od 15 do 
25 g na rodzinę, zależnie od stanu rodzi.i 
Jiego.

Przed samom i świętami dla samotnych 
bezrobotnych projektuje sie rozdawnictwo 
chleba i kawy,
—  W I L N O  E LKO PELZU .IE  SIĘ. Prace p od ­
budow ie  w W iln ie  pieTwszego szaletu podzie­
mnego na placu Łukiskim zbliżają się ku kou 
cowi. Oddanie szaletu do użytku publicznego 
nastąpi w  dniu 15 b. m. Szalet zostanie urzą 
dzony podtug ostatnich w ym ogów  techniki. 
Koszty budowy wynoszą 24.000 złotych.

P rzy  tej sposobności należy zaznaczyć, że 
w  roku b ieżącym w  okresie w iosennym ma 
być wybudowany drugi szalet podziemny, 
przy ulicy W ie lk ie j  koło  Ratusza, i ląd z ie  
większy od szaletu na placu Lukisk.m. Nad 
obu szaletami urządzone zostaną zieleoce

—  W Y S A D Z E N IE  W  P O W IE T R Z E  G Ó ­
R Y  N A A.NTOKOLU. W czo ra j  mieszkańcy n 
tokola /.aatarmowani zostali silnemi ekspio 
zjami. Juk się wy jaśniło  przy ziu .gu u li:y 
P opowsk ię j  i I lo lendern i zaszła potrzeba wy 
sadzenia w powietrze części góry. która sktri 
kiem podkopania i podmycia grozifa runif

SPRAW Y AK U M M U M f
Zarząd S. K. M. A. „Odrodzenie- po 

duje do wiadomości Członków oraz sympaly 
ków, że 1 2 i 3 marca b. r. w  kap iicy pry 
watne j  p. M ar j i  M ieczy stawowej Jelctiskiej

przy ul. M ick iew icza 19 m. 2 odliędą się 
kon ferenc je  rekolekcyjne, k tóre wygłosi ks. 
prof.  H enryk  H lebowicz.

Początek o godz. 20-ej.
—  POL. AK AD . ZW . ZBLIŻ .  M IĘ D Z YN A R .  

„L IG A "  O D D Z IA Ł  W  W H  N IE .  Zebranie kan 
dydutów na członków Sekcji Polsko-F ińskiaj 
odbędzie się dnia 2-go marca (p iątek> o godz. 
20-ej w W yższe j  Szkole Nauk Politycznych 
ul. Arscnalska Nr. 8.

—  Zebranie cz łonków Sekcji Polsko-Es- 
tonskiej w  dniu 3-go marca (sobotni o godz 
20-ej w  W yższe j  Szkole Nauk Politycznych. 
Ze względu na to, że na zebraniu będą oma 
wuane sprawy- związane z pracą zbliżeniową 
na najbliższy okres czasu —  o-becność nb i- 
w iązkowa

Ż POCZTY.
—  G E N E R A L N Y  L U S T R  AC JA U R ZĘ D Ó W  

I AG I.NCYJ  P O C Z T O W Y C H  Dowiadujemy 
się, że n ow y  dy rektor Poczt i Telegrafów inż 
Nowick i zamierza przeprowadzić generalną 
lustrację wszy , k ich  urzędów : agencyj p,>- 
cz lowo-te legraficzny cli oraz zbadać gosp.i 
darke pocztową w  obrębie  całej dyrekcji.

—  W Z N O W . E M E  K O M U N IK AC J I L O T N i  
CZLJ NA I 1NJI W A R S Z A W A  W IL N O  
RYGA T A L L IN .  Z dniem 15-go kwietnia 
wznow iona zostanie międzynarodowa komu 
nikacja lomicza na linji W arszawa —  Wiln i 
— Ryga —  Tallin.

Z dniem tym na ulicach W ilna ukażą się 
zpowrotem ..krzynk na pocztę lotniczą do 
wszystkich państw Kurów- Ameryki, Az ji,  
A fryk i i Australji.

Zarząd komunikacji  lotniczej chcąc za 
chęc.ić jaknajczęście  j do podróżowania  sa 
molotaini postanowił  wprowadzić pewne ul­
gi i zniżki w  nabywaniu b iletów lotniczych.

«

ZE Z W IĄ Z K Ó W  I STO W AR ZYSZEŃ
—  Akadeinju. W  dniu 25.11.34 r. o god/ 

17.15 w  lokalu Ogniska O M P  im. Szymona 
Konarskiego odbyła się w obecności p. inż. 
Juljusza Glalmana, oraz 120 cz łonków  i za 
proszonych go :ci, akademja z okazj i  95 "o rz  
nicy śmierci .Szymona o n a rs k ie g , Akaćlc 
m ję  zagaił słowem wslępneui kier. Sakowicz 
Bolesław Następnie inż. J. Giutman i p. Boh 
dan Zaleski zobrazowal i  działalność Szynko 
na Konarskiego. Orkiestra stronna odegn-Ti 
szereg utworow, wśród który-cii na w-yróżni e 
nie zasługuje wiązanka Pieśni 1 eg jonowych. 
Na zakończenie  inż. Juljusz Glatman w r ę ­
czył  nagrody sportowe zdobyte  przez człon 
k 'w  Ogniska, po którem rilór odśpiewał 
hymn O m powy ..Stalowy M iot",

ZEBRANIA  I ODCZYTY
—  < z . i i fu a  k a t  a  K l u b u  s p o ł e c z - . 

uego. W  sobotę dnia 11 marca r. b. •> 
godz. tłł-ej w lokalu Sekrctarjatu V\ i- 
jewódzkiego BBW R (S\v Anny 2 -4' 

odbędzie sic Czarna Kawa, zorgan i­
zowana przez Klub Społeczny w  W i l  
nie, na której dyrektor Izby P rzem y­
słowo - Handlowej inż. W ładysław  
Barański wygłosi odczyt p. t. Spra 
wa podniesienia gospodarczego Ziem 
Północno - Wschodnich'*. Odczyt l e n  

dyrektor Barański wygłosił przed k i l  
ku dniami w W arszaw ie na posiedze­
niu Towarzystwa  Rozwoju Zit ia  
Wschodnich.

—  Klub W łóczęgów .  W  niąlek dn 2 mar- 
ca r. b. w  lokalu przy ul P rze jazd  12 c,d 
będzie się 146 zebranie Klubu W łó c zęgó w  
Początek o godz. 19.30 Na porządku dzień 
nym sprawy administracyjne Klubu. Prawu 
wstępu na zebranie mają ty lko cz łonkow i-  
Klubu

—  Kurs u chorobach społecznych. W dn 
od 5.I I I  do 8. I I I  b. r. w lączn.e  Zarząd Yk 
demick ie j  Kasy Chorych U. S. ri, urządza 
Kurs o chorobach społecznj ch“  W stęp  bez. 
płatny i wolny dla wszystkich. P o  rozpoczę­
ciu odczytu sala zosta je  zamknięta. Po skon 
czonym kursie odbędą się zebraniu dyskusyj­
ne iw ią za n e  z zagadnieniem chorób s p o fc c -  
oych

—  Zebranie dyskusyjne v Związku Ali
śoiwenló v Gini. Jezuitów odbędz e się dzn 
•in 1 marca z referatem kol. Korkowsk iego  
p. t. „D z is ie jsza  Austr ja" .  Początek  o godz 
18. Goście bardzo  m ile  widziani.

—  Cykl odezytów „Dawne A  lino". YY pią 
tek 2 marca w- Radzie  W ileńskich 7-rzi szeń 
Artystycznych. Ostrobramska 9 ni. L o gode 
18 odbędzie się odczyt p. Heleny Romer 
Ochenkowskiej  p. t. Instyiut szlachecki w 
W iln ie .  Prelegentka nakreśli interesujący ob 
raz. tej uczelni wileńsk ie j  n iety lko na pod 
stawie różnych  dokumentów ale również • a 
podstaw ie  ustnej tradyc j i  rodzinnej.  Wstęp 
i0 g r „  u lgowy 30 gr.

—• Społeczny Klub Medyków Drwa 2 n.ai 
ra ;V4 r. w  piątek o godz 20.30 w lokalu Ko

„Dlhciego wrugcwia 
godni są miłości**...
(Ś/o3a iłłakowirzówny).

Odczyt o treści trochę paradoksalnej i bar. 
dzo propagandowej. Paradoksalnej nie samej 
przez się, le,e‘/ o lihtującej w paradoksy. Po 
iczum iewając  się co Jo terminów, jak trzeba 
na początku każdej „porządnej"  dyskusji, ok­
reślimy paradoks dwiema przy jętemi a jedno 
eześnie różneini de f in ic jam i .Tw ierdzen ie  nie 
uwzględnia jące  wszystkich danych o trak- 
towunym przćz się przedmiocie.". „ W  istocie 
słuszne, napo/or niedorzi-czne". Jedno dru 
giego nic wytacza Dadzą się też zastososvać 
obydwie le defin icje  i dh’  „paradoksów " o. 
l l lakowiczówny. T o  co miiwita o pożytkach 
dawanych nam przez nieprzyjació ł,  muli ja ­
ko narodowi w  c/aiie niewoli,  istotnie nie 
uwzględnia ło  wwzyslkicli danych by lo n itm  
niej słuszne, choć pozornie niedorzeczne. Nu- 
przemian przessażulo jedno, lub drugie. P j 
wiedzenie, że  w rog ow ie  zmuszając na do 
wzięcia za broń przygotowali  nas do przysz­
łej armji naszej, nie uwzględnia tak wielu 
danych, że uwzględnione zmniejsza prawie 
do zera. Służba w armjaeh zaborczych i w y ­
bijanie się swajemno w wrogich szeregach? 
Y legjony?

Propagandowość zaś odczytu, jak wiado 
ino wygłaszanćgo zagranicą w języku angiei- 
fkirn, polegała na uwzględnianiu jak naj 
większem danych kra jobrazowych  polskich, 
f o  Wraz z wspomnieniami poetki z dziecin 
• twa i refleksjami na tle łych wspomnieli, 
tresztą ściśle związanemi z tematem g łó w ­
nym. było  najp iękniejsze jr. całego odczytu 
.Propagandowość" wcale ku nie raziła. „ P o l ­
ska d roga "  i .po lsk i most" są przy jm owane 
mile (w- opor iadainu tylko, nie w  podroży ł 
także i przez polskich słuchaczów.

Gala prelekcja zresztą. hvla także bnrdzJ 
milą pogawędką, dosyć sugestywną, dzięki 
poetyckie j plastyce obrazów  p. H lakowiczów- 
ny, przynajmniej dla tych, którzy podobne 
ibrazy w swoich przeżyciach i wspomnie­

niach mają. Bardzo dobrze lokalizowała po ­
intę odczytu, owa j>rzvoowieść w zakończe­
niu. Dobrze też zostafa dobrana treść tego 
w szy-stkiego i caty spokoj je j u jęcia ad usuui 
obcych słuchaczów r.

Heiena Romer a
53 S:
Ę  Tu te js i .  Nowel*  wjrd, Rój. Warszawa 5§ 

^  S w o i  LudkiB, Nowel*  .wy ł  L. Clio* M  
miński. Wilno. @

M  K s ią t k a  o Nich. Rom  n* L  p
S  Cbomiński. Wilno. Ul

W i i ja  u P a ń s t w a  M ick iew ic zó w .  B

i
 (Teatr dla Młodzieży). Scena W i- g

reńska. ^

Betlej na Wkleftska. g
m̂iłniniisjiitiłiiiłtiłtiHmiiiiisjannBiHKiłMNiKiiiiianiBflniifiiiiiiiiJŁinaiirŁ̂ ';

la M edyków  odbędzie  się zebranie dyskusyj 
ne Społecznego Klubu Medyków,

-—  Komunikat Związku Pań Domu. Dniu 
2 marca o godz. 1 7,30 w  lokalu Szkoły Pracy 
D om owe j /aułek Franciszkański (wejście  * 
Trock ie j )  vis a vis P og o to w ia  Batunkowego} 
odbędzie  się d» monstracja sposobu przy-rzą 
dzania legumin p rzeprow ad jona  przez^p. Rm 
barę \Y'olodźkową. W stęp  50 groszy.

—  Z T -wa Kugenlezucgo. 1 marca «  Oś 
rodku Zdrow ia  (W ie lk a  46| dr. E. Sawicki 
wygłosi odczyt na li mat „-Społeczne znaczę 
nie walki z chorobami wenerycz.neini'

Początek  o godz. 6 w. -—  W stęp  wolna
-  ZA R ZĄ D  W O J E W Ó D Z K IE G O  K O M I­

T E T U  O R G AN IZ AC YJ  K O BIECYCH  PO W 1A 
Da M i A, że dziś (czwartek) w lokalu Związku 
Pracy Obywatelskiej Kobiet (id. Jagiellońska 
t,r. 3-5 ni. 3) o godz. 7-ej wieczór odbędzie 
się odczyt p. dr. Z o f j i  Wasilewskie j-,Zwido­
wi j  p, t. ..Opieka zamknięta"

G.zlonkinie Komitetu proszone są o jak 
najliczniejsze przybycie.

:fc: >}:

W e  czwartek 1 marca o godz. 6-ej wic--, 
czorem w  lokalu. Związku Pracy Obywatels­
kiej Kobiet (Jagiellońska Nr. 3-5 m. 1) od 
bedzie się zebranie Kola  Pol ityk i Zagranicz­
nej, na które członkinie Kola proszone są-b 
przybycie,

HOW0SCI WYDAWNICZE
—. Jim Poker Król Gibraltaru. NakJa 

dam tygodnika „W iarus”. Warszawa 1932, 
cena zł. II.SO. „Król Gibraltaru" jest to po 
wieśćr o silnem ześrodkowaniu m omentów 
patr jotycznych i bohaterskich, powieść w  
które j  uwydatnia się ora lers two dwóch nu 
rodów : Francuzów i Po laków .

Pow ieść  ta -— osnuta |ia tle wie lk ie j  w o j  
ny —  po. iada  n iezm iern ie  uorzmaironn fa ­
bułę. Autor zapoznaje nas pobieżnie z dzie- 
jam. Gibraltaru, m a lowniczym  kra jobrazem  
Hiszpanji,  p ięknem sztuki w  Ylhambrze, na 
stępnie przenosi akc ję ,  na tereny Francp i 
N iem iec  w czasie w o jn y  i częśc iowo pod ko- 
uiec powieśc i do Pol-k i.

Samobójstwo studenta
w ogrodzie ('ernardyrtskim.

Wczoraj o godz. 10 wieez. w  ogrodzie ber  
nardyńsklin rozegrał się krwawy flnat di u 
matu miłosnego W  pewnym momeneie i-lrl 
nl student U. S. B. Erik August łd r  (t lp« 
wa 10), który spacerował w  ogroazie w to 
warzystwie jakiejś niewiasty, po ożywionej

wymianie zdań, wyjął błyskawicznie rewo! 
wei* l strzelił sobie w  skroń.

Towarzyszka desperata wszczęła alarm. 
Przybyło niezwłocznie pogłowie ratunkowe, 
wszelka jednak pomoc lekarska okazała się 
zbyteczna, stwierdzono zgon. (c).

TEA1R I MUZYKA
—- Teatr Muzyczny „Lutnia". Dzisiejsze 

przedstawienie propagandowe „Marjetty
Dzisie jsze przedstawien ie z cyklu propagan­
dowych  wypełn i wspaniała operetka Kolio  
„. .lar jet la "  w  osadzie  prem jerowej.  Geny 
ud 25 gr.

—  „Dzidzi". Jutro grana będzie  w d a l ­
szym ciągu ciesząca się w ie lk iem  jiowodze- 
nicm m elody jna  operetka „Stolza „D z id z i "  
z. b. Romanowską w roli ty tułowej.

  Chór Dana w „Lutni". \Ve wtorek
najb liższy wystąpi raz jeden znakomity C.hći 
Dana, k tóry zdobył w kraju i zagranicą ko­
losalny rozgłos i wie lk ie  uznanie. W  inter­
pretacji tego świetnego zespołu usiys/ymy 
najnowsze piosenki oraz najaktualniejsze 
przeDoje d źw iękowców . W  koncer- ie  biorą 
udział: M ieczys ław Eoggi (luijswielniejs/s 
p iosenkarz polski) , M. Nob isówna (wybitna 
tancerka), oraz Adam W ysock i .  Bilety już są 
do nabycia w kasie teatralnej 11— 9 w ieczór

—  „P i lnn go " .  P rzygo tow an ia  do najbli.. 
szej prem  jery  przepięknej operetki „ P i la n g o 1 
(Niebiski M oiy l )  odbywają  się w wzmożo- 
nem tempie pod reżyser ją  K. YYyrw icz-W ich  
rowskiego. E fek towną wystawę dekoracyjna

i kostjumową przygotowują  pracownio 
Prem jera  „  ]irzy'szlym tygodniu.

—  Tentr M iejsk i Pohulauka. — Dziś 
czwartek dnia 1 marca o godz 8 w. po raz 
drugi sztuka znakomitego dramaturga f aro 
la Huberta Rostworowskiego  j). t. „U  Me- 
’ y ‘‘ . Jest lo zamknięcie try log j i  d ram atycz­
nej, którą otwiera sztuka p. t ,, k iespodzia: ’ 
ka",  odznaczona państwową nagrodą litera 
rką i grana na wszystkich scenach potskicl.

Swietnu gra całego zesjiotu z T. Suchec­
ka, Yf. Sierską, J. W oskowsk im . J. Tatarkie  
wiczem, 1. Wotte jką, W . Neubettem, A. bu 
dzińskim i K. Dejuuowiczcm ifh czetę. Dek i 
racje .— art. mai. T ym ona  Nie.siolosssF.iego.

i waga. Administracja 'teatru Po- 
hulanka przyjiomina, że z dniniii 28 luleg i 
upłynął termin ważności leg i lym acy j  zniz 
ki wych wydanycli, "z początkiem sezonu 
Zaznacza się. że kasa nie hętlzie wydawała 
oil-dow na legily mac je wydane z ważnością 
„do  odw ołan ia ’ Od dnia 1 inaica admin! 
strącja wyda je  md godz. 11 do 2 po poU 
nowe legitymac je ‘ iii/l owe  z ważno,jcią s!" 
końca seźonu.

—  l lA K C E l łS K IĘ  P R Z E D M Ą  W IE ,N lr  „ „  
M E T Y " .  Jedno z najbliższych orzedstawleń . 
świetnej sztuki Rostworowskiego  „U  mety",  
m ianowicie  we wtorek dnia 0 maięoa rb. spro

wadzi do teatru na Pohulance cale linrcers 
kie W ilno,  a lo ze wzglądu na i u, że dochód 
z. w lo rkow sgo  przedslawierna je.-t przeznacza 
uy na cele harcerstwa wjteńskiego. Dla utai 
wiania wszystkim nabycia b i le lów  na to 
przedstawienie —  Zarząd Oddziału W ileńs­
kiego Z. H. P. mrganizowat przedsprzedaż 
biletów, k loroj pod j dy -sh; drużyny harcers­
kie i kula przyjació ł  ( in form ować się można 
lei. li')-33'|. Przedsprzedaż kończy się w po­
niedziałek o godzinie  lo-ej. o zm rot biletów 
nastąpi do godziny 15-ej. Osoby, k lóre  nie 
zdążą nabyć biletów w przedsprzedaży będą 
mogły iweeiilualnie je otrzymać w  dzień prz-d 
stawii nia w kasie teatralnej.

3 S Ł A W Y  NA E S T R A D Z IE  S AL I  K O N  
S r .n W A TO K J U M  Dziś w Sali Konserwator 
jum muzycznego' (ul. Końska 1) odbędzie się 
w ie l i ,  wieczór artystyczny wykonawcami- 
którego będą znakomite tancerki i bohaterka 
ostatniego przeboju f i lm owego  ,Kocha Lu 
hi... Szanuje..." Loda  Halama, najmłodsza 
gwiazdó ekranu polskiego Nina Grudzińska, 
niedawno oglądana w „Puszezy "  i „Pałacu 
na Kółkach - oraz Jerze Czaplicki, baryton o 
pi ry „Lu Scala".

Po/ost..le bilety do godz 5 ej w sklepie 
W . Charytonuwicza, ul. M irk iew k za  7 zaś 
od godz 5.30 w  kasie Sali Konserwatorjum

TEA TR  AINC

Rojmaitnśct
Sala Miejska

Outrobraineka 5

D 7 i śi
Film  

nad  f ilmami
9f

| parter ulg. 54 gr., balkon 35 gr. |

STRAC0NYEXF^RES
D z i ś !

cc Film. który c»ły  świat 
przyjął z niebywałym  

entuzjazmem.

I l i  arcyweaoła komedji  
**** B w I akcie.

N A D  P R O G R A M  Fenomenalny jasnowidz-telepata A N A T O L  G R I G O .

I
 OSTATNIE DNI! R « « * i .  cyjny Epokowy Film p, t.

CZŁOflliEK o dwu TMHZiiCH
Najnowsze arcydzieło filmowe Kor.cert gry aktorskiej

Już w następnym programie N A JBAR DZIEJ  
Sensacyjny z Sensacyjnych

ł O Ł T Y  D C T c A T Y W
Znany i genjalny chińczyk W AkNER OLAND.

P H
M IE S IĄC

S Z L A G IE R Ó W

KATARZYN* WIELKA 1 Elżbietą BEEGHER
i D 0 « JG . F A IR B A N K S  jr. w  ro ia ch  g łó w n y c h . Z o b a c z y ć  ITIUSi! k a ż d y .  N .e w id z ia n y  n a  ekra- 
n ie  w ile ń sk im  P R Z E f Y C H  W Y S T A W Y !  N-ą p ro g r a m w y w o ł u j e  ok las k i  z a c h w f f o n c j  p u o l i c z o o ś c

1) Groteska & kolorocłi na^uralnyrF p. t. „Św. Mikołaj*, którego publiczność
ogląda po 2 —  3 razy z podziwem oraz najnowszy Tygodnik . F O X A “.

BEZGRANICZNY ZACHW YT ogarnął publiczności, kiedy zaśpiewał polskie piosenki nasz niezrównany miatrzr

JA -?\l K I E P U R A
w swej najnow

■ zej kreacji » r
7 n n B V f  M I B C 7 F ® *  W trs ja lra reusks .  Po,-kie piosenki: „Ach USmleCłt-
Ł  U U D  I  L  L  I *  T O U J t Ę  n ij s łg *  i „ Z d e b y r  c ig  m u s * 4 “ .

R O K  Y I CAŁ E
M IE S IĄC

S Z L A G IE R O W I

SYLW JA SIDNEY „ULICA”Wilno je«t dzisiaj 
pod wrażeniem  

potężnnej kreacji

Kolofowego. dodatku „ Ś w ię t y  M i k o ł a j "  o którym 
mówią z podziwem. Spieszcief

L I C Y T A C J A
i «WILEŃSKI LO M tA R b „KRES0 WJA

W ilno, Hetmańska 1 (róg W ielkiej 53) tel. 7-22
podaje do ogólnej wiadomości, że 12 i 13 mrrea r. b. o godz, 1 po pot. 
odbędzie się w  lokalu lombardu licytacja nlewykuplOn/Cfa I (ŚleprC- 
longowanych zastawów od Nr. 50.000 do Nr. 100.000 i od Nr. i  do 
Nr ^4.000.

<JiVagai W  dniu licytacji prolongat N -rów  licytacjjnych lombard
n ie  b ę d z ie  p r z y jm o w a ć .

M. PERŁCIW 1 M. RADIN
W i l n o .  Niemiecka 15

WIELKA TANIA
SPRZED AŻ RESZTEK

I tow arów  wysortowairycft mąsnlch I damskich. 
C E N Y  W Y J Ą T K O W O  N I S K I E !

PALTA Landsberga 
I B ornsteinc PO 1255

Zamiana budynków.
Dyrekcja Okręgu Poczt i Telegrafów w Wilnie  

poszukuje na zamianą posesji przy ul. Dominikań­
skiej 15 budynku obszerniejszego o powierzbni w e ­
wnętrznej do 2600 m' (około 80 pokojów ) na placu 
około 3000 mtr‘2 Pożądane są składy murowane.

Przy sporządzeniu aktu kupna— zamiany względnie  
w najbliższym terminie budynek winien być wolny  
od lokatorów a Hipoteka uregulowana.

Oferty wraz z rysunkami budynku i planem sytu- 
(aeynym należy składać do dnia 1 kwietnia r. b. 
w K.ancełerji Dyrekcji, ul Sadowa 25 Bliższych in- 
formacyj udziela sią w  Oddz. Budowlanym Dyrekcji  
w godzinach urzędowych 10— 12

Dyrekcja Okręgu 
Poczt I Telegrafów.

M H H B n H H D H n D H

Dr. Janina
Piotrowicz-
Jurcz»inkowd
Ordynator szp ita la Saw icz

Choroby skórne, 
weneryczne, kobiece.
u l .  W i l e ń s k a  34

Przyjmuje od g. 5— 7 w.

Dr. W 4lf!>on
Choroby skórne, 

weneryczne, 
i moczopłciowe

Wileńska 7, t d .  10-67
od godz. 9— 1 i 4— 8

D O K T Ó R

0. Zttidnwicz
Choroby skórne, wener., 

moczopłciowe. 
od g. 9— 1 i 5— 8 wiec*

D r.Zelco w ickiO w a
Chor. kobiece, wenerycz­
ne, narządów moczowych  
od g. 12— 2 i 4— 6 wieez.
przeprowadzili slą
z Mickiewicza 24 na ul.
W ileńską 28, tel. 277 

Doutór

Z. Kudrewicz
ChoToby weneryczne, 

skórne 1 niemoc płciowa
ul. Zamkowa 15

telefon 19-60. Przyjmuje 
od godz. 8 — ! i 3— 6

AKUSZERKA

$ i r . « a ł d w $ k 3
przeprowadziła się

aa ul. Orzeszkowej 3— 12 
(róg Mickiewicza)  

tamże gabinet kosnuetyaz 
my, usuwa zmarszczki, bre 
dawki. kurxa'k* l w AB*y

R Y B Y
O d dn. 1 marca Spół* 
dzielnie Producentów  
Ryb w Wilnie, poza 
sklepem na Rynku 
Drzewnym uruchomiła 
jeszcze jeden sklep ze 
sprzedażą ryb żywych 
i śniętych na Rynku 
Łukiskim stragan Nr.53 
obok wagi miejskiej. *

Mieszkania:
1) 7-iO p o k o j o w e  (front)
ze wszelk. wygodami, za­
mieszkałe przez lekarza- 
dentyatę Mozesa, 2) 5-IO 
p o k o j o w e  ze wszelkiemi 
wygodami oraz 3) 2 mie­
szkania 2-u pokoje DO 

W YNAJĘCIA.
Ul. Wielka Nr, 5.

A k u s z e r k a

ijii n i
przyjmuje od 9 do 7 wiec*, 

przeprowadziła eię na
ul. J. Jasińskiego 5— 2t

(obok Sądu)

Akuszerka
M. BtzezliMł
przyjmuje bez przerwy
przeprowadziła się

£wierxyniec, Tom- Zaaai 
aa lewo Gederniaowttką 

ul. Grodzka 27.

Duży płuc
lub

działki budowlane  
do sprzedania 
Ponarska 53.

D O M  murowany
z ogródkiem w  należytym, 
stanie chcę nabyć za go ­
tówką w przedmieściu 

Wilna, blisko lasu i rzeki 
przy wygodnej komunika­

cji. Oferty kierować 
do Administracji .Kujera^ 

W il . -  legit. 3789.

MAMKA
mroda I zdrowa

poszukuje pracy 
ul. Moniuszki 30 —  8 

(Zw ierzyn iec !______

Poszukuję
posady wychowawczyni 

do dzieci w wieku od 5* 
do 10 lat na wyjazd,  

świadectwo b. dobre i re­
ferencje posiadam. Łas ­
kawe oferty do Admini­
stracji „Kurjera Wileń­

skiego- pod Nr. 222-

i »!i .u -irarai »h ■!("■!
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WIELKI PANDOLF0
P rze k sa d  a u to ry z o w a n y  J . S u jk o w s k ie j

JesU-m urodzoną cncoite... O, nip protestuj 
przez grzeczność. Pow iedzia łam  ci wreszcie prawdę. 
Teraz wiesz, że nie „Kłamałam. Od>łaniam ci sit) taka, 
jaka jestem. A le  nie nwdając się na zonę cz\ na mai 
kę, nie jestem rów nież materjałem na Mesa linę, czy 
"rancie amourause, w rodzaju Manon Lescaut lub D a ­
m y Kam eljowej. l’a strona rzeczy nie ma dla mnie 
znaczenia O, nie chce przez lo powiedzieć, że żyję 
tylko fiz jo log ie/nem życiem  Musisz mnie zrozumieć. 
Ńie, widzę, że nie rozumiesz. Mężczyzn, są tępi- .Nawet 
tacy genjalni jak  ty. Jak ja ci to wy tłumaczę? Są dziYY- 
ni mężczyźni którzy nie potratią zarabiać inaczej na 
chleb, jak wyszukiwaniom rodow odów  po archiwach. 
Tacy  już są z naturY'. Są dziwne kobiety, które potia- 
fią uprawiać 'tylko... zawód., najstarszy na świeca:. 
Tak ie  już są x natury Ja należę do takich kobiet. N io 
wchodzi tu w  grę ani religja, ani sumienie ani m ora l­
ność... Naturalnie, trudno o wnększy cynizm, niż tak i 
rozm ow a m iędzy  małżeństwem. Ale —  bądź co bądź 
—  nie możesz mi zarzucić kłamstwa... W ychodząc za 
ciebie, myślałam, że się ustatkuję, że pójdę niejako na 
emeryturę. lak  prawne wszystkie zawody, i m ó j ma

T T i r i j - i t f n i i  f u j r z  WHeŚAił” S  ka  s tłgr odp.

swojo przykre strony. —  Zaśmiała się nerwowo. —- 
Nam. kob ietom  lekkim, zawsze przyświeca miraż mał­
żeństwa Cóz chcesz byłam jeszcze za młoda. Zam ­
knęłam sii w przytułku za wcześnie, z obawy, że go 
potem nie'znajdą... Dojarz**, że nie chciałeś .się ze mną 
rozm ówić w  cztery oczy. Palce drgają ('i tak niepo­
kojąco, że —  że...

Restauracja zaczęła się wypróżniać. Orkiestra 
zagrała ostatni numer —  n iezwykle 'porywający i pło 
m.enny

—  Jeszcze nie wiem. dlae/egoś mnie wezwała 
rzekł Pandoifo

Popatrzyła na niego z niepokojem
—  Nie odpowiedziałeś mi na to. co ci pow iedzia­

łam. .Nie zdjąłeś maski z Iwarzy. Nigdy’ jeszcze nie 
spotkałam takiego m ę żc zy zm . jak ty. Ja wyspowiada 
łam ci się do dna duszy.

Rzucił niedopałek cygara za parawan zieleń 
Tak przypuszczałaś, ze^co ci odpowiem'?

—  Ponieważ panujesz nad sobą. mogłeś mi za 
proponować grzecznie powrót do mego m efier i prze­
kląć dzień, w  którym  się ze mną 'Ożeniłeś. Myślałam 
że ucieszysz się z możności odzyskania swajbody... Po  
znałeś się na mnie bardzo prędko. Uczucie, jakie m ia ­
łeś dla mnie, przeszło n iemal odrazu, przyznaję, że 
z m o je j w iny Zaczęliśmy się nienawidzić. Teraz YyyT- 
znałam ci wreszcie całą jaraw-dę —  to jest o lyTle, o ile 
m ój m ózg może pojąć prawdę —  a to trudna rzecz dla 
kobiety, p rzyzwycza jone j chow-ać się pod ziemię przed

każdem niebezpieczeństwem —- nieunnejącej cho­
dzić prostenn drogami... W yznałam , że zrobiłam okro­
pne głupstwo, odsłoniłam ci całą duszę. Musisz mieć 
do mnie wstręt Pow iedz, będę przynajmniej w iedz ia ­
ła. co myeśleć.

Pandoifo  odpowiedział, uśmiechając sie:
— \itfdy nie podziYviałein cię lak:*’ jak w L j  

cis wili.
Żachnęła sie i obejrzała naokoło dziwnyan w z r o ­

kiem
—  Pojaełniłaś nu-My-chane szaleństwo - -  ciągnął 

Pandoifo  —- ale w ielk ie szaleństwo. —  Zatoczył ręką 
szeroki gest - Po raz p ierwszy okazałaś się cz łow ie­
kiem. Daruj mi. że m ów ię  krytycznie. Dlaczego nigdy 
przedtem nie spotkaliśmy się w  tym  szerokim hory 
zoncie? Dlaczego kryłaś się w  ciasnocie v  ąskich gra ­
nie? Nie wiesz, że jesteś zdolna do Yvielkich rzeczy.

—  Dlatego, że przegrałam majątek i przygnałam 
się do tego, czem jesieni?

—  W łaśnie  dlatego —  odpowiedział.
Spojrzała na niego z m im owolnym  zachwytem.
—  Jesteś wspaniały!
Pandoifo  oparł się o poręcz
—  1 ty także. Patrzym y teraz na i w iat bez w za ­

jemnej urazy. Oboje jesteśmy wielcy- gracze.
Zapalił drugie cygaro. Orkiestra zgrzytnęła kon 

co wy m akordem ja z zo w e j  nieilodji i spakowała instru 
menty’ . Pandoifo  kazał zawołać do siebie k a p e lm is t r z a  
i dał mu napiwek. Był w przed-edniu m im  ale chciał
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runąć z w yżyn y  swej potęgi jak Lucyfer. Skinął n »  
Kelnera, zapłacił rachunek i znow dał ho jny naj)iwrek. 
Ta  pogarda dla pieniędzy była wspaniała. Kiedy obda­
rowani odeszli gnąc się w ukłonach, Nesta wsparła 
■dę na stole i zapytała

Czy nie będziesz ze mną szczery? Czy powiesz 
mi, Co naprawdę myślisz? Mówisz, że jesteś zru jno­
wany Jak mam to zrozumieć?

Będę wńedział dokładnie, jak stoję, dopiero po 
doj >cin do porozumienia z w ierzycielami. Bankruct­
wo ła dzie dopiero ogłoszono. Posiadam zaledwne kil 
kaset funtów.

Nesta rzuciła się w  tył, blada jak ściana. Myślała, 
że zemdleje. Mózg je j nie -wniknął w  Sens katastrofy. 
Ranriollo wy-tłuinuczył jej sytuację w  zwięzłych sło­
wach. Byli ze sobą szczerzy’ po raz p ierwszy od czasu 
poznania. Uważał że pow in ien  je j  wyznać całą p raw ­
ię Pochyliła  się ku niemu ze zgrozą w  oczach.

— NTa Boga! \Y ięc, co się ze mną stanie?
—- Wszystko, co posiadam, należy do ciebie —  

odpowiedział wspaniałomyślnie. —  Nie wystarczy ci 
lego na długi pobyt w Monte Carlo. Radziłbym ci w y  
cofać się w  jakie zacisze —- dopóki się to nie w y jaś ir  
Jeżeli zdobędziesz się na io, żeby przeżyć skrom nie 
kilka miesięcy, j  ̂żeli zdobędziesz się na taką o fiarę  
—  to ja przywrócą: cię do poprzedniej stopy żyTciow’ej-

(D. c. n.)
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